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Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 
o godzinie 4. popołudniu. 
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We Lwowie, Niedziela dnia 19. Listopada 1871. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 

Peszt 17. listopada. W izbie po- 
słów odpowiada Pejacevich (minister do 
spraw kroackich) na interpelację Iraniego. 
Oświadcza, że odroczenie sejmu kroackiego 
nastąpiło za zgodą jego i bana; że zre- 
sztą odreczanie sejmu należy do nieza- 
przeczonych praw korony. Obradowanie 
nad sprawami wspólnemi nie zostało przez 
odroczenie zatrzymane, gdyż mandat de- 
legatów kroackich w sejmie węgierskim 
wygasa dopiero w chwili, gdy sejm kro- 
acki nowych delegatów wybierze. Minister 
zastrzega Się Zresztą, aby spraw czysto 
kroackich nie wytaczano w sejmie wę- 
gierskim, do tego niekompetentnym. 

Iraniego odpowiedź ta nie zadowol- 
niła, Izba jednak przyjęła ją do wiado- 
mości. 


Z w 


Lwów d. 19. listopada. 


(Nasi przeciwnicy. — Do upadku Kellers- 
perga. — Wściekłość koszerna przeciw Andras- 
sema i Polakom. —  Sympatja Madiarów dia 
Polaków.) 


Z dział Kruppowskich biją na nas, no- 
żami i sznurkami napadają na nas centrali- 
ści, klerykały niemieccy i deklaranci herbo- 
wi i herbów dopiero pragnący! Na szczęście, 
te bomby, noże i sznurki, są papierowe tyl- 
ko, i z Wiednia albo Pragi zanadto daleko 
do granie Galicji, aby mogły nam sprawić 
jaką przykrość. Smiejemy się i zarazem u- 
bolewamy mad naszymi przeciwnikami i ich 
sztuczkami. Niestety, ilekroć cieszyliśmy się 
ogólną sympatją, wychodziliśmy na tem naj- 
gorzej — kończyło się na całusach, uści- 
skach i toastach, podczas gdy silne wrogi 
duszę nam z ciała bezkarnie wydzierali. Te 
zatem wycieczki przeciw nam najświeższe, 
ma które się taka dobrana trójka zebrało, 
mogą nam dawać nadzieję, że lepsze dla nas 
czasy nastąpią, zwłaszcza gdy w tej monarchii 
tych mamy za sobą, w których ręku siła i 
powaga, t. j. Węgrów i koronę. 

P. Kellersperg rzeczywiście pojechał 50- 
bie drogą Beustowską, i to tak nagle, że 
jak Stara Presse powiada, sam się takiego 
pospiechu nie spodziewał. Jeszcze d. 15. wie- 


czór zaprosił do siebie na południe d. 16. | 


kilku bawiących we Wiedniu posłów dal- 
mackich na konferencję, — a gdy ci przy- 
byli, odpowiedziano im, że p. Kellersperg w 
tej chwili juź bawi w Gracu, dokąd też we- 
dług jednomyślnych  ztamtąd  telegramów 
rzeczywiście już d. 16. przybył. Jeszcze dnia 
16. popołudniu Stara Presse doniosła, że p. 


e 


Kronika Lwowska, 


(Neubours przyjedzie! — Domysły Lwowian 
g powodu tej wiadomości. — Wujaszek ca. 
łego świata i mąż Czterdzieści Cztery. — 
Neubours przyjechał! — Pierwsze i naj- 
pierwsze w sali sejmowej przedstawienie g 
magji i fizyki, — Czemby się nam p. New 
bours mógł szezególmiej przystużyć. — Czar- 
noksięzkie eksperymenta ma P. T. ojcach 
miasta, panu Miłaszewskim i ultramonta- 
nach. — Dla czego należy świat do góry 
nogami przewrócić? — Dlaczego krawcy U- 
mieszczają kieszeń pularesową na sercu? — 
Bał akademicki. — Wydrwiczyny. — Niech 
żyją nogi.) 

Nie wiem już którego z tych „pięknych 
poranków* bieżącego tygodnia został Lwów 
nagle zaintrygowany olbrzymiemi plakatami, 
nad których półłokciowem pismem stały wy- 
tłoczone te dwa zagadkowe wyrazy : 

NEUBOURS PRZYJEDZIE. 
„Neubours przyjedzie !* Nic więcej !... 

— Kto jest ten Neubours?.. Po co on 
przyjedzie?... Oto pytanie, które sobie zada- 
wali wzajemnie Lwowianie gubiąc się w do- 
mysłach. à 

Jedni utrzymywali, że to jest wujaszek 
całego Świata”, który dorobiwszy się w Ame- 
ryce kolosalnego majątku, przyjeżdża teraz 
do Lwowa, wioząc każdemu Nadpełtwianino- 
wi gościńca — okrągły milionik dolarków 
na początek — tylko tyle! 

Drudzy twierdzili, ze to jest Mąż Czter- 
dzieście i Cztery — now Messjasz, „który 
przybywa, aby ind boży ocalić od powietrza, 
głodu, ognia i wojny — od potopu, którym 
nam grozi Neue Freie i jej lwowski meszu- 
res — od wielkich ludzi i konsorterji poll- 
tycznej — od tromtadracji i nevotyzmu — 
od ultramontańskiej pobożności i jej aposto- 
łów — słowem od wszystkich dziesięciu, a 
wliczywszy żydków, jedynastu plag egipskich, 
które trapią naszą ojczyznę. 

Dowcipniejsi mniemali, że Neubours jest 
to po prostu Neubours, a przyjedzie dlatego, 
że musi mieć we Lwowie jakiś interes, ale 
jakiego rodzaju jest ten interes, tego już i 
najdowcipniejsji z Lwowian, wliczając w to 
nawet i mnie, nie byliśmy w stanie odgadnąć, 


-z nim należy uważać za rozbite. 


Kellersperga można na pewne uważać za | 


przedlitawskiego ministra-prezydenta; Tages- 
presse wywodziła, że jeśli prow. ministerjum 
jeszcze urzęduje i może dłuższy czas pozosta- 
nie, to tylko na to, aby Kellerspergowi dro- 
gę utorować. — Nowa Presse zapewniała, że 
utworzenie nowego gabinetu przewleka się 
tylko dv ukończenia zjazdu delegatów pel- 
skich we Wiedniu. Ale w ostatniej chwili 
przed wydaniem numeru popołudniowego z 
d. 16. dowiedziała się, że „misję Kellersper- 
ga należy uważać za rozbitą, gdyż nie mo- 
żna było dojść do porozumienia z Andras- 
tym.* W tej chwili, gdy Nowa Presse to do- 
nosiła, juź jak wiemy, był p. Kellersperg 
(w południe) w Gracu, opuściwszy Wiedeń 
d. 15. pociągiem nocnym nie mając 
przeto nawet czasu czy ochoty, zawiadomić 
o tem p. Friedlandera. 

Herr von Andrassy — das hätten wir 
von Ihnen nicht gehofft! 

Jakim się to sposobem stało — my nie 
wiemy i żadne z pism wiedeńskich nie wie. 
Są tylko domysły. 

. Politik podaje następujący telegram z 
Wiednia d. 16.: „W poufnych kołach An- 
drassego opowiadają, Że wczoraj po konfe- 
rencji z politykami polskimi miał posłucha- 
nie u cesarza, na którem przeciw Kellers- 
pergowi wystąpił. Ministerjum Gołuchowskie- 
go albo Taaffego jest znowu możliwe.* 

Nowa Presse donosi dodatkowo pod d. 
16. wieczór : „Na wczorajszem posłuchaniu 
uznano program Kellersperga za niepodobny 
do przyjęcia. Kazano murezoluecję gali- 
cyjską, a co najmniej Hohenwartowski 
wniosek eo do Galicji z pewnemi dodatkami 
wnieść w Radzie państwa — czemu wręcz 
odmówił i skutkiem tego wyjechał. Drugim 
szkopułem było rozwiązanie sejmu moraw- 
ekiego; zaś rozwiązanie sejmu górno - au- 
strjackiego nie miało żadnych nastręczać 
trudności. Wszelako i rozwiązanie moraw- 
skiego nie jest stanowczo odrzucone, gdyż 
minister finansów, Holzgethan, nalega, aby 
Rada państwa mogła spiesznie przyjść do 
skutku. A więc jeszcze może  ministerjum 
prowizotyczne otrzyma upoważnienie do tego 
kroku. Olwartość i stanowczość Kellersperga 
przyprawiła go o niełaskę, Nie chcą już ani 
jego programu, ani jego osoby. Następcą je- 
go będzie prawdopodobnie Gołuchowski.“ 

Stara Presse domyśla się, że upadek 
Kellersperga spowodowała „nie tyle kwestja 
galicyjska, jak raczej kwestja rozwiązania 
tych sejmów, które cantraliści słusznie za 
nielegalne uważali, i że ta kwestja do na- 
głych katastrof ostatnich dodała jeszcze ka- 
tastrofę Kellerspergowską. * 


Vaterland i Stary Fremdenblat z d. 17. 
nic o tej historji jeszeze nie wiedzą. Wan- 
derer pisze tylko: „Br. Kellersperg wyjechał 
do Gracu. Zdaniem kół dobrze uwiadomio- 
nych, Kellersperg już nie wróci i rokowania 
Stwierdza 
się więc, cośmy kilkakroć powiadali, łe ga- 
binetu Kellersperga nie można brać na serjo 


Aż w końcu — suum cuique! — zdarł 
Dziennik Polski zasłonę z tej, tyle naszą 
mieścinę niepokojącej tajemnicy, przynosząc 
na czwartej stronicy inserat, a w kronice 
swojej następującą wiadomość: 

„Profesor Neubours z Paryża, niegdyś 
nadworny sztukmistrz ces. Napoleona, przy- 
był do naszego miasta, i da w niedzielę, dnia 
19. listopada w sali sejmowej pierwsze przed- 
stawienie. Podług sprawozdań z innych miast 
są przedstawienia p. Neubours wykonane ze 
wszechmiar elegancko i zadawalniająco, czem 
sobie zyskał glośią pochwałę itd.“ 

— Ba — pomyślałem sobie przeczyta- 
wszy tę wiadomość. — Pierwsze w sali sej- 
mowej z magii przedstawienie! Kochany 
Dzienniczek zapomniał widocznie o pamię- 
tnym 2 marca 1868, na którym odbył się 
znany eskomataż adresowy, wykonany przez 
pewnego męża, tak ze „wszech miar elegancko 
j (wysokie sfery) zadowalniająco.* 

Tytuł nadwornego kuglarza cesarza Na- 
poleone, jest niezawodnie wielce obiecującym, 
cesarz Napoleon bowieia znał się na tem 
rzemiośle, i nie byłby cierpiał lada partacza 
u swego dworu. Wszelakoż występując w sali 
sejmowej będzie p. Neubours miał niepospo- 
licie trudne zadanie, będzie on bowiem mu- 
siał mierzyć się Z reminiscencjami owego 
pierwszego w sali tej przedstawienia, które 
zbyt jeszcze żywo tkwi w naszej pamięci, 
a którego zaćmić wcale niepodobna. . 

Mimo to otwiera się panu Neubours'owi 
u nas obszerne pole do popisu, i gdyby tyl- 
ko zechciał rad moich posłuchać, to nieza- 
wodnie zyskałby i u nas głośne pochwały. 

I tak np. mógłby się nam p. Neubours 
bardzo przysłużyć, gdyby zechciał: | 
| 1. wziąć za trzy grosze — powiedzmy 
już tylko sensu, — i nabiwszy nim pistolet, 
wystrzelić go w okolicy, gdzie my same 
nad dobrem miasta radzimo, ale Wy- 
strzelić tak, aby — spiritus, hocus pocus — 
choć odrobina tego naboju dostała się do 
głowy każdemu z tych P. T. ojców miasta, 
którzy z jednej strony taką się powodują 
oszczędnością, gdzie chodzi 0 byt tak pię- 
knej i pożytecznej instytucji, jaką jest 
dom sierot, — z drugiej zaś strony tak — 
powiedzmy już tylko — lekkomyślnie szafują 
publicznym groszem, że zm dobre słowo i.... 
nie dokończymy tu już lepiej naszych myśli 
— radziby ciepłą rączką z miejskich fundu- 
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i że ministerjum prowizoryczne powołane jest 
urzędować dłużej, niż zrazu sądzono.“ 

Tagblatt donosi dodatkowo: „Słyszymy, 
że br. Kellersperg już wyjechał z Wiednia, 
że jednak formalne zerwanie prawadzo- 
nych z nim rokowań co do utworzenia gabi- 
netu, nie nastąpiło. P. Kellersperga irytowa- 
ły uwagi, że przeprowadzenie jego progra- 
mu mało ma za sobą prawdopodobieństwa, i 
wręcz oświadczył, że ani o zaprowadzeniu 
bezpośrednich wyborów, ani o ustępstwach 
dla Galicji nie słyszeć nie chce, poczem Wie- 
deń opuścił. Ale gdy na niezmienne przyję- 
cie programu Kellersperga liczyć nie można, 
więc pierwszą próbę utworzenia gabinetu 
przedlitawskiego faktycznie uważać należy 
za zaniechaną.* i 

Nie rozumiemy ną jakiej podstawie Ta- 
gespresse pisze: „Ogłoszenie mianowania 
Andrassego bez równoczesnego załatwienia 
przedlitawskiej kryzis ministerjalnej, rozwią- 
zało pełny worek pogłosek, z których naj- 
skrajniejszą jest ta, Że misja Keilersperga 
się rozbiła, a to o szkopuł sprawy galicyj- 
skiej. Według naszych jnformacyj rokowania 
jeszcze nie są zamknięte; i owszem, jeszcze 
czekają na decydujące czynniki delegacji ga- 
licyjskiej, której ułożone między Andrassym 
a Kellerspergiem propozycje mają być przed- 
stawione. Utwierdza nas w tem artykuł Po- 
litiki, który z całym sarkazmem uderza prze- 
ciw projektowanej ugodzie odrębnej z Pola- 
kami, aby ją ile możności podkopać.* 

Wiedeński korespondent Czasu pisze 
pod d. 16.: 

„Jak wczoraj doniosłem, wybory bez- 
pośrednie w Czechach rzeczywiście rozpisane 
zostały. Od artykułów zasadniczych cze- 
skich aż do wyborów bezpośrednich — krok 
potężny! Dla tego może nie wykluczona na- 
dzieja, iż kiedyś znowu wrócą do ugody cze- 
skiej, bo do niej prowadzi droga równie od- 
legła, jak droga do wyborów bezpośrednich. 
Zapał centralistyczny jakoś nie dopisuje, 
ministerjum barona Kellersperga nie może 
się narodzić. Presse donosi, iż należy p. 
Kellersperga uważać za prezesa ministrów; 
lecz równocześnie twierdzi Nowa Presse, in 
„Kallerspergianis* lepiej poinformowana, że 
układy z p. Kellerspergiem się rozbiły. Co 
mogło zajść? Wiadomo nam, iż Niemcy, bez 
różnicy odcienia, aż do tej chwili nie chcą 
słyszeć o ugodzie z Polakami, a nawet za- 
stęp tych Niemców, coby byli skłonni do u- 
stępstw na rzecz Galicji za cenę wyborów 
bezpośrednich, zmalał ostatniemi dniami. Co 
większa, słyszeliśmy wczoraj ze źródła pe- 
wnego, iż i w sferach najbliższych p. An- 
drassemu tylko takiej pragną ugody z Po- 
lakami, któraby była zawartą pod hasłem: 
„mało koncesyj*. Minimum żądań galicyj- 
skich oznaczono nam jako chose acceptable. 
Jakże z temi naszemi informacjami pogodzić 
wiadomość o rozbiciu układów z p. Kelłers- 
pergiem? Miałżeby p. Kellersperg i te skro- 
mne żądania p. Andrassego, owo minimum, 
odrzucić? Bądź co bądź z nowym gabinetem 
przedlitawskim nie zobaczymy się tak prędko. 


szów zrović kochanemu kumowi prezencik 
kilkunastu tysięcy guldenów. 

Gdyby p. Neubours tak zrobił, i za po- 
mocą sztuk jego czarnoksięzkich dostała się 
cudownym sposobem chociażby tylko odro- 
bina sensudo głów rzeczonych ojców miasta, 
toby zrozumieli, że fundusze miejskie nie są 
dojną krową, wypuszczoną w pacht tej lub 
owej koteryjce. Poznaliby, że jeżeli w podo- 
bnych sprawach, 8 raczej sprawkach, „ręka 
rękę myje“, to wtedy obiedwie bywają bru- 
dne, a jeżeli „noga noge podpiera*, to wte- 
dy obiedwie chromią, i gdyby do nich przy- 
szedł kum Franciszek, Feliks, August lub 
Antoni z prośbą, aby coś kosztem publiczne- 
go dobra dla niego uczynili, toby mu tak 
odpowiedzieli : 

— „Ej kumie Franciszku, Feliksie, Au- 
guście i t. d macie bardzo piękne oczy, to 
prawda, i ja was za nie kocham — dalibóg 
kocham co strach! (Tu mogliby sobie dać 
buzi.) Tvlo nie wymagajcie odemnie, €o- 
bym za wami głosował, bo mi sumienie nie 
pozwala... Chcielibyście sobie wystawić ka- 
mieniczkę, — ja wiem, ja wiem!... Nie za- 
pierajcie się kumie Franciszku, i owszem, 
szczęść Boże! (Tu mogliby sobie znowu urzą- 
dzić całowanie.) Tylo się na mnie nie gnie- 


wajcie, co za wami głosował nie będę, bo 


wy same znacie, co to nie moje pienią- 
dze, ino grosz publiczny... Człowiek by się 
potem musiał za to wstydzić przed samym 
sobą |... 

Takby wtedy odpowiaduli PP. radni ku- 
mowi Franciszkowi, Feliksowi, Augustowi itd. 

„Straciłby wprawdzie na tem Bauer, boby 
„Grinzinger* nie „odchodził“ tak doskonale, 
straciłby Naftuła, boby mniej miodu wyszyn- 
kował, ale zato kasa miejska miałaby się le- 
piej i nie potrzebowanoby sierot „na burk 
wyrzucać“ dla oszczędzenia 4000 guldenów! 

Ale podobno domagam się tu od p. Neu- 
bours'a niepodobnej rzeczy, Gesickligkeić bo: 
wiem ¿s keine Ssauberci, a bywają czasami 
głowy tak blindowane, żeby im nie móg 
podołać nie pistolet już, ale armstrong naj- 
cięższego wagomiaru ! D 

Więc możeby lżej było p. Neubours'owi: 

2. zdjąć głowę panu Miłaszewskiewu i 
gipsowej figurze hr. Skarbka, i — changez- 
passez ! — osadzić głowę p. Adama na bar- 
kach gipsowego posągu, a gipsową głowę 
hrabiego na dyrektorskim tułowie. 


Rok X. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Narg; 
przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. gd 
wniej ulica Nowa liczba 20) W KRAKU: 
WIE: Ksiegarnia Józefa Czecha w rynku. W PARYŹ 
ZU: na całą Francje i Anglje jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rue du 'pont de Lodi Nr. 1. W WIEDNII 
p. Haasenstein et Vogle, Neaer Markt Nr. 11. i A. 
Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE : nad ME- 
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenatein et Vogier- 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centów 
od miejsca objęteści jednego wiersza drobnym drn- 
kiem, eprócz opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazow« 
umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentewane nie 
ulegają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracaja sie, lecz hy- 
„aja niszczone. 


Niepotrzebnym jest zresztą — wszak gabi- 
net prowizoryczny zna się na sztuce wybo- 
rów bezpośrednich. 

Hr. Benst jest ciągle przedmiotem prze- 
różnych owacyj. P. Beustowi podobne owa- 
cje dostarczają pożądanej sposobności — 
przemawiania do ludu. Mówić trzeba — 
skoro pisać nie można. Zresztą wyznajemy, 
iż były kanclerz mowami swojemi przypo- 
mina ustępujących ministrów angielskich. | 

Hr. Andrassy wczoraj pierwszy raz SIę 
pojawił w biurach swoich na Ballplatz; 
wczoraj było Św. Leopolda, dzień imienin 
szefa sekcji p. Hoffmanna, Świat finansowy 
demonstracyjnie składał życzenia swemu u- 
lubieńcowi. P. Andrassy pojutrze przyjmie 
ambasadorów zagranicznych. 

W. ks. Michałowi towarzyszą przez 
czas jego pobytu w Wiedniu: drugi jenerał- 
adjutant cesarski hr. Pejaczewicz, tudzież 
pułkownik Bourguignon, jako komendant 
pułku imienia W. księcia. W. ks. Michał 
natrafił na nie dobry czasy w Wiedniu. Hr. 
Andrassy, jeden z naczelników ruchu węgier- 
skiego w r. 1849, jest pierwszym ministrem 
austrjackim, a jenerał Pejaczewicz Węgier, 
drugim adjutantem cesarskim. * 


Łatwo pojąć, że centraliści teraz znowu 
odchodzą od zmysłów, i jeszcze nawet wię- 
cej szaleją, jak po upadku Beusta. Nie u- 
ważal ioni Kellersperga całkiem za swego, ale 
przecie robił on wizyty żydkom,| nienawidził 
ugody z Polakami — a zresztą była to ich 
nadzieja ostatnia. I tej już niema, a na po- 
nurym widokręgu przyszłości jak duch Ban- 
ki jawi się im wstrętne widmo Taaftego i 
okropne Grołuchowskiego, choć zapewne w 
kołach decydujących o tych dwóch mężach 
stanu i mowy niema! Z całą wściekłością 
rzuca się Nowa Presse na Andrassego: 

„Ostatnia szczelina, którą się jeszcze o- 
negdaj zdawało przebijać trochę jasności na 
naszym widokręgu politycznym, znowu chmu- 
rami zasunięta! Sytuacja ponownie się za- 
mąciła. Zaledwo hr. Andrassy objął swój 
nowy urząd jako minister spraw zagrani- 
cznych, już przepadła poruczona p. Keller- 
spergowi misja. Ale dwa fakta stoją w ści- 
słym z sobą związku. Coby to Andrassy po- 
wiedział, gdyby kto się wmięszał w sprawy 
kroackie; on nie jest kanclerzem jak Beust, 
a przecież pewnem jest, że Andrassy, nie 
mogąc zmiękczyć upatrzonego sternika Przed- 
ltawii w jednym punkcie, doprowadził do 
odrzucenia jego programu — i nasze przesi- 
lenie ministerjalne tam wróciło, zkąd wyszło. 
Mianowane po upadku Hohenwarta ministe- 
rjum prowizoryczne, istnieje ciągle, nadzieja 
utworzenia ministerjum parlamentarnego stała 
sie znowu niemożebną ; nadchodzi konferencja 
polskich mężów zaufania, z której ma nowy 
organizm się narodzić; a tymczasem mini- 
sterjum prowizoryczne rozpisuje bezpośrednie 
wybory w Czechach, ale nielegalne sejmy 
pozostawia nietknięte ; chaos wszerz i wzdłuż, 
a nad wodami unosi się dzisiaj mesjasz po- 
lityczny, Andrassy. Trzeba przyznać, że to 
wielce obiecujący debiut, w którym się tu u 


Na zdjęciu tego tak niepotrzebnego me- 
blu niestraciłby p. Miłaszewski nic, umie on 
się bowiem bez głowy obchodzić wyśmienicie, 
osadzona zaś na gipsie znalazłaby się na- 
koniec jego głowa w właściwym swoim ży- 
wiole. 

Wykonawszy tę zamianę „elegancko i 
zadawalniająco, zyskałby p. Neubours i u 
nas głośną pochwałę i t. d.*, gipsowa bo- 
wiem głowa hrabiego, rozpatrzywszy się w 
skutkach dramatyezuego romantyzmu, przy- 
szłaby wkrótce do przekonania, że nie in- 
trygi Narodówki, lecz tylko nieudolność dy- 
rekcji jest przyczyną upadku naszej sceny. 
W każdym razie jednak nie stracilibyśmy na 
tej zamianie, bo i gipsowa głowa umiała- 
by lepiej dyrygować naszym teatrem, niżeli 
to czyni p. Miłaszewski. 

3. Mógłby się nam p. Neubours przy- 
służyć, gdyby jeśli to możebne, odjął od po- 
bożności naszych ultramontanów, pychę, za- 
zdrość, nienawiść i obmowę, ale tak, żeby się 
z tej pobożności jeszcze coś zostało. 

Jest to niezawodnie rzecz arcy-trudna, 
b» kvóryż z apostołów lub z apostołek ultra- 
montanizmu, zechciałby kochać Boga dla 
Boga, któryżby zechciał być nabożnym, gdy- 
by pobożność jego nie mogła się popisywać, 
rzucając kamieniem na bliźniego, strojąc SIĘ 
w fiolet i purpurę, i perfumując Się avec 
PT Ertrait double å U R de a zię 

iec gdy to niemożebnem, 
PRE A od razu do radykalnych 
ay E, nam wszystkich ultra- 
montanów. ale tak, żeby się nawet sami od- 
szukać nie mogli. , , 

Quarto, sexto, septimo miałbym jeszcze 
dużo wniosków, których jednak niestety nie- 
tylko uskutecznić, ale nawet i spisać w dzi- 
siejszych okolicznościach  niesposób. Więc 
chyba przechodząc nad niemi do porządku, 
przystąpię do tego, który na ostatniem miej- 
scu w mym breljonie zanotowałem, proponu- 
jąc p. Neuboursowi czyby nie mógł nam pe- 
wnego pięknego poranku w dowód swej ży- 
czliwości 

10. przewrócić Świat do góry nogami!... 

, Jeżeli szanowny czytelnik czyta Deien- 
nik Polski, to się szanowny czytelnik zape- 
wne domyśla, że jestym owym właśnie zwo- 
lennikiem komuny, którego astronomowie te- 
go szanownego organu odkryli we Lwowie. 


nas przedstawił nowy minister spraw zagra- 
nicznych i pułkownik honwedów.* Następnie 
szydzi, lży, poniewiera N. Pr. Andrassego, i 
wszystkie nie-niemieckie ludy Przedlitawii, 
które wszystkie były zdrajcami, robiły bun- 
ty — ale nie Niemcy itd. I kończy atakiem 
na Grołuchowskiego. 


W następnym artykule: „Polacy i hr. 
Andrassy“ Neue Presse wywodzi, że Niemcy, 
t. j. centraliści ani pod względem zasadni- 
czym nie mogą z Polakami zawierać sojuszu 
— bo co można było nadać autonomii, to 
już nadano, i wytaczaniem nowej ugody cen- 
traliści popełniliby zdradę na swojej zasa- 
dzie, — ani mogą pod względem okoliczno- 
ściowym — bo Polacy są łotry, nędzarze, 
bo w Galicji nie sami są tylko Polacy, bo 
Polacy, gdyby im nadano to czego żądają, 
wprawiliby Galicję w przepaść itd. 


Trzeba przytem wiedzieć, że na kilka 
godzin przed ucieczką p. Kellersperga z Wie- 
dnia, centraliści zacierali sobie ręce, i wszyst- 
ko do swego gustu już ułożyli. We wszystkich 
dziennikach oświadczyli, że ugną Andrassego. 
A najprzód muszą być rozwiązane sejmy tak- 
zwane nielegalne albo federalistyczne, gdyż 
inaczej centraliści nie wejdą do Rady pan- 
państwa. Po wtóre, musi Andrassy odstąpić 
od swych amorów dla Polaków, bo inaczej 
ściągnie na siebie groźną nieprzyjaźń centra- 
listów. „Albowiem Niemcy austrjaccy nie są 
w tym humorze, aby sobie przyswajali ma- 
diarskie poglądy na politykę przedlitawską.* 
Z tryumfem podnosili wiedeńską korespon- 
dencję Gazety Augsb., w której Węgrów i 
Polaków nazwano nomadami, że dlatego An- 
drassy podstawił nogę Niemcom, podnosząc 
nanowo ideę ugodową, która już była do ru- 
pieci wrzuconą. Węgrzy boją się widma mo- 
skiewskiego, którego Niemcy austrjaccy, po- 
łączeni z Niemcami pruskiemi wcale się nie 
boją. Polacy nie są przedmurzem od Mo- 
skwy, bo właśnie w Galicji połowa kraju, 
Rusini, i lud cały jest przeciw Polakom i 
rządy ich są tyrańsko Stronnicze i błahe. 
„My, powiada ten żydek, mamy wobec Pola- 
ków stanowisko bardzo niezawisłe, i oni by- 
liby ostatni, dla których na nowo dalibyśmy 
się wtrącać w politykę ugodową, bo oni wła- 
ściwie są w naszym ręku. Przy bezpośre- 
dnich wyborach jestéśmy pewni, że otrzyma- 
my większość w naszym duchu (Sż. Pressc 
liczy na stro. nictwo Ziemiałkowskiego, za 
którem chyba trzeba bębnić, aby je znaleźć, 
bo i latarnią go nikt nie znajdzie; p. r. G. 
N.), a gdyby Galicję formalnie oderwano od 
naszego Życia konstytucyjnego i rządy Ściśle 
austrjackie tam zaprowadzeno, to z wyjąt- 
kiem szlachciców, cała ludność otoczyłaby 
nas swem zaufaniem. Kraj, który teraz od 
nas zaliczek potrzebuje, wkrótce by się ren- 
tował. Uóż tedy miałoby nas powodować do 
pochwalania debiutu Andressego, do foryto- 
wania szlachciców polskich? Br. Kellersperg 
całkiem słusznie na to nie przystaje i w da- 
nym razie dopuści do odrzucenia swego pro- 
gramu.“ 


mae Z i, S 


Bynajmniej!... Wskazany wprawdzie z0- 
stałem przez nich palcem, jestem atoli z 
przekonań politycznych arystokratą i chciał- 
bym ażeby 'arista, tj. to co jest najlepszem, 
stało zawsze u góry na świeczniku. 

Owoż więc dążąc do tego pragnąłbym, 
aby nam p. Neubours przewrócił Świat do 
góry nogami, nujiepszem bowiem, najsympa- 
tyczniejszem jeszcze w dzisiejszym społeczeń- 
stwie są — nogi!... 

Tak jest 1... Kto nie wierzy niech po- 
próbuje kołatać do serc — niech pójdzie 
zbierać składkę na Towarzystwo Opieki na- 
rodowej, na szkołę Batiniolską lub inny cel 
dobroczynny — niech się z tem uda do „naj- 
lepszych, najzacniejszych, najgorliwszych*, a 
przekona się niebawem, że — jeżeli nie jest 
księciem lub piękną kobietą, nietylko żadne- 
go nie osiągnie rezultatu, ale i sam Sobie 
zaszkodzi, odstręczając sobie wszystkich, do 
którychby się udawał... i 

Nie darmo to umieszczają krawcy kie- 
szeń pularesową na piersiach, na samem ser- 
cu; — papier jest jak wiadomo złym prze- 
wodnikiem. y 

A więc nie udawajcie się do serc!... 
Stimmung fest, Anglos 263! Ale udajcie się 
do nóg !... 

Urządźcie bal na na byle jaki cel, mniej 
lnb więcej dobroczynny, n. p. na korzyść ks. 
Edzia, aby miał sobie za co kupić pomady, 
naznaczcie ceny wstępu jak najwyższe, a zo- 
baczycie ile się znajdzie nóg i nóżek miło- 
siernych, spieszących pełnemi współczucia 
chassez -croisez pomódz temu biednemu nie- 
szczęśliwemu księdzu Edziowi, który figurez 
Vous musi sobie głowę smarować smalcem !... 
Quelle misére ! 

Z tego to powodu, ponieważ nogi są dziś 
lepszemi od serc, mam poniekąd słuchaczów 
akademii technicznej za wytłumaczonych, że 
się udają do nóg, urządzając bal na korzyść 
Towarzystwa bratuiej pomocy. 

Powiadam: poniekąd, bo mi trudno przy- 
klasnąć tym paniczom, którzy jeżdżąc z za- 
prosinami z salenu do salonu, i kolportując 
tam nędzę swoich kolegów, a swoją gorliwość 
niezmierną, myślą iż ogromne z siebie robią 
poświęcenie. Według mnie zszywają oni so- 
bie tylko bardzo tanim kosztem togę zasłu- 
gi z upokorzenia swoich kolegów, w którą 
się bardzo malowniczo drapuje własna chęć 
błyszczenia !... 


"BJ 


Dzienniku Polski! cóż ty na to gada- 
nie twoich kmotrów i panów ? Zapewne mo- 
że znowu powiesz, że my czytujemy tylko 
Nową Pressę, że na Nową Pressę zważać 
nie trzeba, bo ona niema żadnego znaczenia, 
ale ma je "taki Tagblatt ?? 

W korespondencji niby. z Pesztu pisa- 
nej, podaje Nowa Presse z dnia 16. artykuł 
p.n.: „Węgierskie sympatje dla Polaków.* 
Znowu tam czytamy o szlachcicach polskich, 
o bitwach pod Dembem, |Iganiami i Ostro- 
łęką, o Andrassym, nowym mesjaszu Polski. 
Zydka tego srodze gniewa to, Że naród wę- 
gierski w polityce swej trzyma się jak żaden 
inny tradycyj, że w nieustannej walce o cig- 
głość prawa nauczył się kochać stare idee, 
jaką np. jest polska, Że serce, nienawiść do 
Moskwy, podobieństwo historji, a nawet nie- 
gdyś jej wspólność, podobieństwo szlachec- 
kiego rozwoju społecznego, Z nienawiścią do 
chłopa i mieszczanina — słowem, Że wszy- 
stko ciągnie Węgrów do Polaków. Wytyka, 
co Węgrzy roku 1830 czynili dla Polaków, 
jak sprawę polską w sejmie roku 1833 pod- 
nosili. Przytacza scenę jedną z tego sejmu: 

„Jelen z posłów zawołał: „„Nośmy 
przeto żałobę, nie na kapeluszach, ale w ser- 
cu! A aby rząd wiedział, że to nie czcze 
słowa, to oświadczam, że w samym komita- 
cie Borsodzkim 30.000 mężów gotowych jest 
poświęcić wszystko dla Polski!** Ale najza- 
palczywszym orędownikiem krwawiącej się 
pod mściwym kautem Paskiewicza Polski 
był pewien młody poseł, który wtedy roku 
1833 po raz pierwszy zjawił się w sejmie. 
W mowie improwizowanej rzekł on pomiędzy 
innemi: 

„„Zdeptana leży dawna tego narodu 
wielkość; : ołamane walają się w rozprósze- 
niu pomniki jego dawnej woluości; a na 
przesiąkłych krwią polską brzegach Wisły, 

dyruią się ogniska Polaków już niewoinych I 
Boleść naszą potęguje to jeszcze uczucie, że 
oprócz ubolewania i prośb nic nie mamy w 
naszej władzy, cobyśmy uczynić mogli dla 
zdeptanych. Albowiem i na nas już od wie- 
ków żelazna cięży ręka losu nieubłaganego, 
tak, iż dla naszych nieszczęśliwych sąsiadów 
nie możemy tego uczynić, co Węgier roku 
1278 dla Rudolfa Habsburga uczynił przeciw 
Oitokarowi potężnemu!** 

„Tym młodzikiem był — Franciszek 
Deak. Co myśli starzec Deak o Polakach, 
o zgodzie z nimi, czy kocka marzenia swej 
młodości -- niewiemy, bo stary jegomość 
nigdy się przed obcymi nie odkrywa z swem 
zapatrywaniem na sprawy  przedlitawskie. 
Pewnem jest jednak, że Madiary w cgóle u: 
noszą się dzisiaj nad Francuzami Wschodu. 
W Węgrzech żyje jeszcze ciągle Madiar w 
tych czasach, kiedy greccy bohaterowie wol- 
ności przelewali krew w Missolounghi a pol- 
scy walecznicy na pobojowisku Ostrołęki! 
Galicyjską ideę ugodową, która gdzieindziej 
tylko za Owoc potrzeby i małoduszności jest 
uważaną, tu w Węgrzech podnoszą z całym 
zapałem, i z całym ogniem dowodzą, że ze 
względu na państwo nieodzownie potrzeba, 
aby przywilej gwałtu nadano uprzywilejowa- 
nej mniejszości polskiej, aby przytem koszta 
gospodarki polskiej skarb austrjacki opędzał, 
i aby wojnę Z Moskwą przygotowywano. 
Czech, pominąwszy jego pielgrzymkę do Mo- 
skwy, już jako mieszczanin albo chłop jest 
dla Madiara niesympatyczny; czeska magna- 
terja należy do tej kamaryli, której Madiar 
na zabój nienawidzi. Ale szlachcic Polak, 
który z praojcem Madiara za czasów wiel- 
kiego króla Ludwika polował, musi przecież 
z sutego stołu Węgrów na kaźdy sposób o- 
trzymać jakiś kąsek, a Niemeowi wolno pła- 
cić koszta przyjażoi polsko-madiarskiej,* 


Jestto pierwszy krok na drodze wydrwi- 
czynów, pierwszy Szczebel karjery Galicja- 
nina !.. 

Wolałbym, gdyby to Towarzystwo bra- 
tniej pomocy było istotnie towarzystwem bra- 
tniej pomocy, — gdyby majętniejsi z pp. a- 
kademików zamiast urządzania podobnej ofi- 
cjałnej żebraniny, połączonej z upokorzeniem 
swoich uboższych kolegów, których duma ko- 
niecznie cierpieć musi z tego powodu, — wo- 
lałbym, powiadam, gdyby uszczuplając sobie 
na regaliach i Zmułzińskim lub Rotłenderze, 
cicho, skromuie i po koleżeńsku uboższym z 
swych towarzyszy sami z rzeczywistą bratnią 
spieszyłi pomocą. 

Ale otóż znowu zapukałem do serc. Fa- 
talny anachronizm, — tak jakby to one w 
dzisiejszych czasach „miały jeszcze strónę, na 
którejby zagrać można! 

Point de róveries!.. 
rzeczywistością !.. 

Punkt ciężkości miłości bliźniego prze- 
niósł się dzisiaj w nogi, a więc — niech 
żyją nogi! 

Idąc dalej w tym odśrodkowym kierun- 
ku, będzie się miłość bliźniego za lat dzie- 
ek mieścić już tylko w podeszwie ; — za 
lat dwadzieścia pozbędą się już ludzie cał- 
kiem tego niepotrzebnego balastu, chyba że 
nam p. Neubours dość jeszcze wcześnie Świat 
do góry nogami przewróci! — 


Rachujmy się z 


(Innego pióra) 


(O dwóch formach najbadsiej popular- 
nych naszej lwowskiej literatury. — Podrę.- 
czniki dla hrabiów i plebsu. — Przyszłość 
Kroniki. — Kuplety p. Milaszewskiego. — 
Walka z zawiścią ludzką. Co zdoła 
objać w sobie wyraz: Gazeta Narodowa. — 
Sprawa przepełnienia lokalów szkolnych. — 
Rada brodzka. — Koncerta.) 


Jak komedja jest najulubień szą formą 
dla naszych hrabiów do wylewania swoich 
poglądów i spostrzeżeń ze Świata romansów 
francuskich, tak kronika jest tazą samą for. 
mą dia plebejskej inteligencji do wypowiada- 
nia swoich sądów o niebie i ziemi, o polity- 
ce delegacyjnej io sztrudlu u Stadtmiillera, 
o muzach i o wiep"zowine, jednem słowem 0 
wszystkiem co się da opowiedzieć słowem. 
Jak trudno znaleść we Lwowie hrabiego, 


Polityka Francuzów. 


Nieszczęścia przynosić winne ludziom 
naukę, dawać wskazówkę postępowania na 
przyszłość — dzieje się jednak zwyczaj- 
nie w świecie inaczej — nieszczęścia ła- 
mią ludzi, wprowadzają ich na coraz 
zdrożniejsze tory. To zaś widzimy nie 
tylko w życiu pojedyńczych osób, które 
grzeszą słabością charakteru, ale w Życiu 
zbiorowem, w życiu narodu. Zdawałoby 
się, iż Francja przeszedłszy klęsk wiele, 
odda się usilnie pracy wewnętrznej a 
przez nią zdobędzie na nowo silną wśród 
narodów pozycję, iż dążąc do wytworzenia 
siły wewnętrznej, zyska  najpewniejsze 
podstawy odwetu. Ządanie reformy oświa- 
ty, ujawniające się wśród rad departa- 
mentalnych, sądzić pozwalało, iż płynie 
z tego źródła. Prace te jednak są dro- 
bne, bez znaczenia, nikną prawie wśród 
walk wewnętrznych stronnictw, które z 
zamętu chciałyby dla siebie wyciągnąć 
jak największe korzyści. Dzieło więc od- 
rodzenia nieszczęśliwej Francji postępuje 
bardzo słabo, swary domowe stają mu na 
przeszkodzie. 

Thiers zaszczepił w czasie wojny 
niewiarę wśród Francuzów w własne ich 
siły — niewiara ta trwa i dziś, zaraziła 
ona całe społeczeństwo. Francuzi mało 
obecnie zadają sobie pracy uad wewnę- 
trznem urządzeniem się — a wszystkie 
stronnictwa, do niedawna tak wrogie 
dla Moskwy usiłują jej przyjaźń 
dla Francji zaskarbić, na niej się chcą 
oprzeć. Dla zatarcia zaś niemiłych dla 
Moskali wspomnień, kłamią przeszłości, 
usprawiedliwiają się skwapliwie z dawnej 
sympatji dla sprawy polskiej, winę za 
złe stosunki składają na upadło cesar- 
stwo. Francja dawniej stała silnie, bo 
była uważaną za opiekunkę uciśnionych, 
za przodującą cywilizacji. — Kokietowa- 
nie przez nią dziś Moskwy, solidaryzowa- 
nie się z przedstawicielem  despotyzmu, 
odbiera jej urok posiadany, kompromituje 
pośród ludów. Usiłowanie więc zbliżenia 
się do Moskwy nie jest krokiem poli- 
tycznym. 

Poszukiwania Francuzów pomocy Za- 
granicznej przeciwko Prusakom w przy- 
szłej walce, stawiają znów zaborców Fran- 
cji w konieczności starania się o wytwo- 
rzenie siły odporu, o przyjaciół na ze- 
wnątrz. Przyjaźń francusko - moskiewska 
rozrywa dawny związek Prus z Moskwą, 
przychyla ich na stronę innego mocar- 
stwa. Jakkolwiek więc Zawsze przy- 
krem jest puszczenie w niepamięć da- 
wnej przyjaźni, a więc zwrot dzisiejszej 
polityki Francuzów boleć nas musi, je- 
dnakże owa ich niewdzięczność, jaką nam 
dziś oni odpłacają za ślepe do nich przy- 
wiązanie, może nam być w przyszłości 
korzystną, tym bowiem sposobem ułatwia 
się zerwanie związku serdecznej przyjaźni 
dwóch głównych naszych nieprzyjaciół, 
którzy właśnie łączyli się z sobą w imię 
ucisku Polski. Sympatje Francuzów nie 
przyniosły nam praktycznych rezultatów, 
stawały się one tylko powodem rozlewu 


niezujętego bankiem lub koncesją, któryby 
nie popełniał komedyj, tak trudno również 
znaleść plebejusza umiejącego czytać i pisać, 
któryby w Życiu swojem nie napisał jakiej 
kroniki, lub przynajmniej artykułu o koło- 
rycie kronikarskim. 
Dla tego też przychodzi mi na myśl, 
źe możeby dobrze było sporządzić dwa pod- 
ręczniki: jeden dla panów hrabiów „Podrę- 
cznik dla szybkiego a niemozolnego napisa- 
nia komedji*, drugi dla plebejuszów „Wzór 
do niedzielnej kroniki“. Ponieważ nie należę 
jeszcze do pierwszych, tylko tymezasem do 
drugich, więc też mię pierwszy podręcznik 
mniej obchodzi. Za to byłbym niezmiernie 
uradowany, gdyby mi kto w tej chwili roz- 
łożył przed oczyma „Reguły doskonałej kro- 
niki*, na które zapatrując się mógłbym jako 
tako odbyć mój debiut kronikarski. 
Na nieszczęście reguł takich, ani wzorów 
nie mamy jeszcze, co pozwala domyślać się, 
że kronika niedzielna nie wypowiedziała je- 
Szcze Swego ostatniego słowa, że żyje, 
kształci się i rozwija ciągle, i że dójść mo- 
e do tego szczyln, z którego istotnie 
kaplety pana Miłaszewskiego będą się wy- 
dawały niewinną igraszką. 
O tych kupletach, które przejdą zape- 
wne do historji jako Świadectwo, jakich to 
niewinnych igraszek pozwalała sobie w roku 
1871 nasza „mistrzyni życia“, potrzeba „słów 
parę powiedzieć. Pan Miłaszewski przez dłu- 
gie lata był tego przekonania, że kierować 
sceną to tak łatwo jak drwa rąbać, lub wo- 
dę nosić, trochę zdrowia, trochę szczęścia a 
reszta sama przyjdzie. W tej reszcie na nie- 
szczęście było wiele rzeczy bardzo potrzeb- 
nych dla dyrektora sceny narodowej, a prze- 
dewszystkiem trochę jakiej takiej nauki, która 
pozwala robić różnicę na przykład pomiędzy 
dramatem tego Szekspira, co go tak chwalą, 
niewiedzieć za co, chyba za to, Że bestja jest 
okropnie niezrozumiała, a bardzo dobrą i za- 
bawną komedją naszego kochanego autora 
„Dwóch Ślubów“, nauki dalej, która objaśnia 
co znaczą, przymiotniki „romantyczny“, „illi- 
ryczny* i rozmaite tym podobne określenia 
filozoficzne, które dobrze jest od czasn do 
czasu wygłaszać w rozmowie, tak dla własne- 
go zadowolenia, jak i dla zabawy innych. 
tóż „ta "reszta" nie nadchodriła ga- 
ma, jak się spodziewał nasz dyrektor, ale 
okazało się, że i bez niej obyć się może do- 


krwi naszej za ich sprawę, zerwanie zaś 
Prusaków z Moskalami, do którego Fran- 
cja zmierza, postawi nas w wiele korzyst- 
niejszych jak obecnie warunkach. Czy 
więc Francja na kokietowaniu Moskwy 
zyska, to jeszcze rzecz wątpliwa, a w 
każdym razie związek ten dla rzeczypo- 
spolitej, która opierać się musi na sym- 
patji ludów, jest kompromitnjącą, bo kłó- 
ci głównych wrogów naszych. Obecne 
więc zaślepienie Francuzów może jeszcze 
kiedyś błogosławić nam przyjdzie. 


Przegląd polityczny. 


Niemcy. 


Studenci uniwersytetu berlińskiego Żą- 
dają od parlamentu zniesienia sądu uniwer- 
syteckiego i uznania towarzystw akademików 
za stowarzyszenia w ogólnem znaczeniu. 

Radowitz, dotąd jeneralny konzul w Bu- 
kareszcie, wyznaczony został na zastępcę kie- 
rownika spraw poselstwa niemieckiego w 
Konstantynopolu. 

D. 25.bm. zamyka swe posiedzenia parla- 
ment rzeszy niemieckiej i zaraz będzie otwar- 
tym sejm pruski. 

Poseł Krüger, Duńczy::, zbiera podobno 
podpisy na interpelację treści następującej : 
„Czy można się spodziewać, Że rząd przed- 
sięweźmie środki odpowiednie ku załatwieniu 
sprawy północno - szlezwickiej w sposób go- 
dny dla Niemców*. Zbieranie jednak podpi- 
sów vie idzie mu pomyślnie. 


Moskwa. 


Jeszcze hr. Andrassy niczem nie zami- 
nifestował swej polityki, a juź pisma mo- 
skiewskie na gwałt uderzają, pomawiając no 
wego austrjackiego ministra spraw zagrani- 
nicznych o zamiary szkodliwe dla Moskwy. 
Według zdania Birżewych Wiedomostej, hra- 
bia Andrassy ni mniej ni więcej jak tylko 
zamyśla przyłączyć do Węgier Słowian tu- 
reckich a nawet Rumunów. W sprawie tej, 
oprzeć się un ma na Polakach, a pomagać 
mu będzie książe Bismark. Ze w terażuiej- 
szem położeniu Austrja nie może być dla 
nikogo straszną — to nic nie znaczy; że 
półoficjalne gazety wiedeńskie ogłosiły nie- 
dawno, iż hrabia wcale nie myśli 0 wyzy- 
wającej względem Moskwy polityce — to 
to także nic nie znaczy. Udając, iż temu nie 
wierzą, Birżewyja Wiedomosti w nr. 300 z 
dnia 2. (14.) bm. szeroko się nad tera roz- 
wodzą, (których to rozwodzeń wierna treść 
da się wyrazić następującemi. słowy: 

„Bardzo być zresztą może, Że i prawdą 
jest to, co donoszą wiedeńskie gazety o jego 
programie, tj. że hrabia Andrassy rzeczywi- 
ście mie zamyśla o krokach nieprzyjacielskich 
względem państwa naszego, lecz dowodów 
szczerości trzeba szukać aie w obietnicach, 
lecz w czynach. Polityka gabinetu peters- 
burskiego będzie się stosować do postępowa- 
nia hrebiego w tak zwanej kwestji wscho- 
dniej i do pozycji, jaką zajmie względem 
Polaków galicyjskich.* A więc groźba! I to 
groźba tem wideczniejsza, że o kilka wierszy 
wyżej, powiadają: „Uprzejmość oficjalnych 
berlińskich gazet dla hr. Andrassego, w no- 
minacji którego widzą one nowy dowód 
przyjacielskich stosunków Austrji z cesar- 
stwem niemieckiem, zrozumiałą jest dla ka- 
żdego. Lecz jeżeli już nawet z ust gazet 
wiedeńskich w dzisiejszych okolicznościach 
nieraz się zerwało słowo „wojna“ z Moskwą, 
to liczymy ża obowiązek odpowiedzieć na to, 
że to słowo „wojna“ nietyle juz dziś razi 
ucho mężów politycznych, ileby to nie jedne- 


mu zdawać się jeszcze mogło.“ W takim 
tonie napisany jest cały artykuł, pełen obaw 
udanych a groźb widocznych. Nie innego w 
nim widzieć nie podobna, jak tyłko zwykłą 
chęć rządu moskiewskiego, za każdym razem, 
gdy zamierza armatami przemówić, wprzód 
przez gazety, zwalając całą winę na tego, 
którego chce podbić, oswoić swój naród z 
myślą o wojnie i przygotować go do niej. 

Nie darmo widać Mosktwskoje Wiedm. 
niedawno doniosły o rozporządzeniu rządo- 
wem, w skutek którego stopa pokojowa ar- 
tylerji stojącej w prowincjach polskich ma 
być na wiosnę wzmocniona, przez zakupienie 


| koni pociągewych. 


Armia moskiewska jest już tak dobrze 
zaopatrzoną w broń odtylcową, że Moskow- 
skije Wiedomosti donoszą, iż na wiosnę ka- 
rabiny iglicowe zostaną rozdane nawet woj- 
skom, stojącym w okręgach kaukazkim, oby- 
dwóch syberyjskich i turkiestańskim. 

Picierburgskaja Gazeta twierdzi, iż rząd 
pozwolił napowrór powrócić do uniwersytetu 
tym studentom, którzy przed dwoma laty 
należeli do rozruchów uniwers"teckich. 


Projckt do ustawy miejskiej dla miast 
gubernii estlandzkiej, iuflaackiej i kurlandz- 
kiej, żostał już odesłany do rady państwa ; 
ustawa niemiecka zostanie więc wkrótce znie- 
SIGLĄ. 

Nal brzegami morza Azow: kiego, jak 
powiadają Birżewyje Wiedomosti, na propo- 
zycję jenerał-gubernatora Kotzebue, ma być 
utworzoną nowa gubernia. Zapewne. północna 
część Krymu i kraj Czarnomorski złożą się 
na oną. 


Według powyższego pisma, pan Osibin, 
profesor petersburgskiej akademii duchownej 
a niedawny moskiewski delegat na kotyke: 
starokatolików w Monachium, napisał obszer- 
ny artykuł o tym kongresie, który to arty- 
kuł będzie drukowanym w organie akademii 
Chrystianskoje cztenje ; oprócz tego zamie- 
rza wystąpić w tej samej kwestji w odczy- 
tach publicznych. Myśl zjednoczenia staroka- 
tolików z prawosławiem, jest głównym ce 
lem i książki i odczytów, W tymże samym 
celu pan Osinin zabiera się do napisania 0- 
sobnego dzieła w niemieckim języku. 


Pan Osinin wykaże tam jak na dłoni, 
jak kościoł prawosławny po wszystkie czasy 
był pełen tolerancji, jak zawsze umiał sza- 
nować przekonania wyznawców innych reli- 
gij, i jak nigdy nie był dalekim od zawiąza- 
nia ogólnej owczarni Pańskiej! Byle tylko pra- 
wosławno-carskiej, możemy dodać. 


Zaden rząd z taką zręcznością nie prze- 
prowadza swych widoków ma krańcach Or- 
jentu, jak rząd moskiewski. Perjodycznie co 
lat kilka Chińczycy mordują Anglików i 
Fraucuzów, a Moskalom nie nie robią, cho- 
ciaż dla bohdychana propaganda ostatnich 
daleko jest umiejętniejszą 1 groźniejszą jak 
dwóch pierwszych. Toż samo da się powie- 
dzieć o Japonii. Japonia nie przestaje także 
zżymać się na Europejczy ków, a dla Moskwy 
jest zawsze z grzecznością. Moskowskije Wie- 
domosiż donoszą: „Pan Philipeus, nasz ajent, 
najspokojniej założył w Japonii, w mieście 
Jokagamie, szkołę moskiewską w celu nau- 
czania chłopców japońskich naszego języka. 
Znaczna ilość środków pomocniczych dia tej 
szkoły została już wyprawioną z m. Moskwy. “ 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. We czwartek, d. 23. 
bm. daje koncert w sali ratuszowej, sławny skrzy- 
pek, p. Miszka Hauser. Sława jego jako kompo- 
zytora i artysty znana jost daleko poza granica- 
mi Europy. Sądzimy, że niektóre szczególy z ży» 
cia artysty oraz o jego działalności na tem polu 
nie będą bez pewnego interesu i dla naszej pu 
a EEEE 


— 


skonale. Pan Bóg był łuskuw, Kutratorja z 
miłosierdziem boskiem szła w zawody, publi- 
bliczność rada nierada musiała chodzić do 
takiego teatru jaki był, bo do innego cho- 
dzić nie mogła, a że tam parę dzienników 
ćwiczyło się w rzucaniu grochu na Ścianę, to 
cóż to mogło obchodzić naszego dyrektora ? 


Z czasem jednak zastęp nieprzyjaciół 
zaczął się zwiększać, a oburzenie pana dy- 
rektora na zawiść ludzką wzrastało i dojrze- 
wało. Nietylko już miejscowe dzienuiki, ale 
krakowskie i poznańskie jednomyślnie Zażą- 
dały „tej reszty“ od pana dyrektora, której 
on dać nie mógł. Straszniejszy cios jednak 
spotkał go niebawem. Oto podczas zjazdu 
lwowskiego zgromadzona ze wszystkich krań- 
ców Polski publiczn ść daje mu wotum nie- 
ufności, czyli mówiąc po prostu, wygwizduje. 
Czego ta chciała? trudno wiedzieć zaiste. 
Miała konfederatki, narodowe kuplety (je- 
szcze nie te słynne), ognie bengalskie. Ze 
nie puszczono balonu wynalazku Gambetty ? 
Przeciwnie, puszczono g0, tylko w takiej 
chwili, kiedy nikt na to nie patrzał, 

Zniesienie przywileju skarbkowskiego i 
jednocześnie z tem poruszenie Sprawy tea- 
tralnej w sejmie był to najboleśniejszy cios, 
jaki dotąd kiedykolwiek w serce dyrektor- 
skie ngodził, występowała tu bowiem kryty: 
ka, grożąca odmową subwencji. Tego już 
było za wiele. Ulica, dziennikarstwo, publi- 
czność, sejm, wszystko się spiknęło na dy- 
rektora, który przecieź nie nie chciał, tylko 
żyć w zgodzie ze wszystkimi j prowadzić 
swój przemysł dramatyczny. 

W takiej to chwili rozpacz i gniew zło 
żyły się na wydanie owych słynnych knple- 
tów. Nie było już nic do stracenia; p. Miła- 
szewski chciał sobie zaspiewać raz ostatni 
od serca. Trzeba istotnie uważać te „niewin- 
ne strofy* jako Śpiew łabędzi pana dyrek- 
tora. Targa się on tam ojcobójczą ręką na 
subwencję, targa się bowiem na Wydział 
krajowy, acz zręcznie stawia 80 W cieniu i 
niby nieumyślnie przeszywa zimnem ostrzem 
swojego kupletu. 

Dla papa Miłaszewskiego wszystko, co- 
kolwiek złego dzieje się na Świecie, nazywa 
się Gazetą narodową. Brat zabił brata, syn 
zabił ojca, p. Wolański porzncił scenę lwow- 
"ską, Wydział krajowy wyznaczył komisję do 
zbadania stanu dzisiejszej sceny — to brat, 


Syn, fa NON. LA = WNESTOWEG aaa z | ga, p. Wojeński . i Wydział krajowy każdy 
Z ka i wszyscy razem nazywają się Ga 
zeta Narodową. 

Zostawiając pana Miłaszewskiego z jego 
kupletami komisii specjalnie obranej do przy- 
patrzenia się sprawom naszym teatralnym, 
przejdźmy do innych spraw biezących. 


Najbardziej naglącą z nich jest sprawa 
przepełnienia lokalów szkolnych. Jest to ob: 
jaw bardzo pocieszający, że od czasu wpro- 
wadzenia języka polskiego jako wykładowe 
go do gimnazjum, liczba promocyj znacznie 
wzrosła, co mogło być bez wątpienia łatwo 
przewidzianym skutkiem, gdyż dotąd główne 
trudności przy przejściu z jednej klasy do 
drugiej, stawił przedewszystkiem wykładowy 
język niemiecki. Prócz tego rodzice daleko 
chętniej zaczęli poruczać dzieci swoja szko- 
łom polskim, i w skutek tego małe lokaluo- 
ści szkolne bardzo szybko zaczęły się prze- 
pełniać. Dziś uczmowie w klasach formalnie 
nie znajdują miejsca dla siebie, 1 władze, do 
których to należy, powinny się co rychlej 
zająć tem i obmyśleć sposoby zaradzenia. 

Jest jedna rada miejska w Galicji, któ- 
rej większość żydowska ośmieliła się wysto- 
sować adres do ministerstwa z żądaniem, 
„aby nie uwzględniano życzeń sejmu“ i nie 
zmieniano gimnazjum niemieckiego na pol- 
skie. Jest to rada trodzka, nazwijmy ją po 
imieniu; ona to, ufua w przedstawicielstwo 
jego pana Beusta, „nie chciała uwzględniać 
życzeń szjmu.* Wybrała się jednak z petycją 
swoją właśnie w tej chwili, kiedy jej pro- 
tektor i przedstawiciel niespodzianym a na- 

głym sposobem utracił wszelki wpływ na 

sprawy wewnętrzne Austrji. Bezczelność więk- 
szości rady brodzkiej powinna słuszne zna- 
leźć oburzenie w całym kraju; dziennikar- 
stwo za mało w tej sprawie mówiło. 

Mnóstwo koncertów w powietrzu. Pan 
Janowski przyjechał, panna Menter przyje- 
dzie, Wieniawski przyjedzie i zapowiedział 
już koncert afiszami, Miszka Hauser przy- 
jedzie tylko nasz kochany Taussig nie przy- 
jedzie, nie da koncertu, bo odjechał na wieki 
w kraje wiecznej harmonii. 


bliczności. P. Misza Hauser urodził się w Prosz- 
burgu na Węgrzech. Jako młody e ob- 
jeżdżał on już wszystkie kraje Europy, i grą 
swoją i talentem wzbudzał słuszne sympatje i 
podziwienie. Z Anglii przeuiosła się jego sława 
do Ameryki, gdzie objeżdżał na przemian z 
Henryką Sonntag, pną. Lind, a później ze slawną 
Adeliną Patti Stauy Zjednoczone, Meksy i Po- 
łudniową Amerykę. Później udał się sam już do 
Kalifornii, a ztamtąd, zatrzymawszy się bardzo 
krótki czas na wyspach południowych, wylądował w 
Australii. Wszędzie był witany niezwykłemi sym- 
patjami i wielkiem prwodzeniem. Po dziewięcio- 
letniej prawie podróży po świecie, powrócił do 
Europy, gdzie od roku 1860 występy wał w ka- 
żdym prawie sezonie koncertowym. W Berlinie 
np. występywał pan Hauser w roku 1864 w 23 
po sobie następujących koucertach, a trzy razy 
grał także na dworze królewskim. Z Berlina ob- 
jechał kolejno cale Niemcy, a następnie udał cię 
do Włoch, gdzie mu król włoski ofiarował szla- 
chectwo. W swej podróży następnej po Hoiandji, 
Szwecji, Dauii i Moskwie zbierał wawrzyny i 
prawie wszystkie dzienniki tameczne są pełne 
pochwał i uniesień dla jego gry. Spodziewamy 
się przeto Że i nasza publiczność witając w mu- 
rach swych pierwszorzędny talent węgierski, nie 
omieszka licznem zgromadzeniem się uczcić jak 
przystało artystę. Prześliczne są jego rapsodje 
węgierskie, które wykonuje jako rodowity Wę- 
gier z niezwykłą dvskouałością. Bliższe szcze- 
góły koncertu ogłosimy w stosownym czasie. 


Onegdajszy numer Szczutka został skon- 
fiskowany. Za co — nie wiemy, tak samo 
Jak centraliści dotychczas nie wiedzą, dlaczego 
p. Beust poszedł w ambasadory. Gdy jednak 
redakcji Szczutka polecono postarać się o inną 
rycinę i o inny wierszyk na str. 2, to zapewne 
prokuratorja, która obojętnie się przypatrywała, 
jak niegodziwie lżono p. Grocholskiego w pewnem 
piśmie niby „połskiem*, teraz kiedy p, Keller- 
sperg wyjechał z Wiednia do Gracu na pstrągi, 
stara się przynajmniej ebronić p. Groclolskiego, 
aby i ou nie ndał się do Rożyńsk na wilki, 
i komplet trójki ministerjalnej nie poszedł na 
wiatry, Ale żart żartem — w pokoikach proku- 
ratorji zaczyna powiewać duch — schmerlingow- 
ski, Wątpimy, abyśmy mogli patrzeć na to obo- 
jętnie, Już i policja zaczęła wysuwać swe rożki. 


Czas dowiaduje się, że p. Filip Pokutyń- 
ski, niegdyś profesor budownictwa w Krakow- 
skim instytucie tecunicznym, a obecnie dyrektor 
techniczny banku budowniczego w Wieduiu, o- 
trzymał od Ojca św. order Św. Sylwestra za 
zbudowauie w Krakowie kościoła przy klasztorze 
Sióstr Miłosierdzia św, Wincentego A Paulo, 
który czystością stylu i pięknemi rozmia: 
rami celuje, 

Dyrekcja kolei Beskidzkiej (Lwów- 
Btryj-Stanisławów) już się ukonstytuowała. Dy- 
rektorem jest p. Wladyslaw Szczepanowski a 


szefem sekretarjatu p. Kazimierz Koller. Inży- 
nierowie są sami Polacy, sprowadzeni nawet z 
zagrauicy. Dyrekcja stara się dowieść, że mo- 


Żna prowadzić koleje, używając samych. rodaków. 
Mianowania. Cesarz wyraził nadzwy- 
czajnemu profesorowi rachunkowości państwowej 
w uuiwersytecie lwowskim p. Janowi Honczik, 
przenosząc go w stały stan spoczynku, swa za- 
dowolenie z jego dłagoletniej i sumiennej pracy 
w zawodzie nauczycielskim. 
Docent prywatny w uniwersytecie krako- 
wskim dr. Stanisław hr. Tarnowski, został mia- 
nowany nadzwyczajnym profesorem języka pol- 
skiego i literatury polskiej w uniwersytecie ti- 
mecznym, 


— Wypadki miejscowe. Onegdraj [między 
1szą a 2gą godziną po południu zastrzelił się 
w wlasnym pomieszkauiu nr. 592 przy ulicy 
Łyczakowskiej konduktor pocztowy Marceli Jekiel 
wystrzałem z pistoletu, liczył lat 40. Pozostawił 
żonę z trojgiem dzieci. Powodem samobójstwa 
były niesnąski domowe. 


— Zabójstwo. W Chałupkach Barnickich 
wszczęła się 13. b. m. w karczmie bójka po- 
między włościanami, z których jeden tak mocuo 
został pobity, że wkrótce potem umarł. 


Samobójstwo. W Tarnopolu zastrzelił 
się 4. b. m. uczeń szewski Antoni Domaradzki. 
W Jezupolu zastrzelił się kapitan 17. batalionu 
strzelców Karol U 


— Na budo teatru narodowego w Po- 
znaniu nadesłali do Administracji Gaz. Nar. 
pp. dr. Abrahamowicz 25 zlr., Jakób Romaszkan 
20 złr., Władysław Wiełowiejski 5 złr., Ignacy 
Passakas 5 złr. Razem 55 złr. 

— Sprawozdanie z czynuości komitetu za- 
rządzającego Towarzystwa Opieki Narodowej, łą- 
cznie z delegaturą Krakowską reprezentowaną 
przez p. M. Dworskiego, za miesiąc październik 
Ma Di 

Weszło podań 97, z tych _ załatwiono 97, 
Odmówiono z powodu nieudowodnionej kwalifika- 
cji 9. Na posadach umieszczono 20. Wykluczo» 
no z pod Opieki Towarzystwa 2, Do szpitala 
oddano 2. W domu inwalidów przebywało 3. 
Na gospodzie pozostawało ludzi 24 łącznie dui 
220. 

Zestawienie przychodu i rozchodu. 

Przychód: 

Gotówka pozostała z września 84zlr, 42 c. 
Wkładki członków 588 zlr. 37 c. Dary jedno- 
razowe 487 zlr. 62 c, Zwrot pożyczek 45 złr. 
Za kalendarze 19 złr. 60 c, Z funduszu rezer- 
wowego 500 złr. — Razem 1725 złr. 1 c. 

Rozchód: 

Pożyczono klientom 217 złr. Zapomogi 
wdowom, kalekom i sierotom (stałe) 138 zir. 
50 c. Zapomogi dla kształcenia się młodzieży 
200 złr. Zapomogi art. II. I) e) 474 złr, 
Utrzymanie gospody 242 zlr. 08 c., domu in- 
walidów 49 złr. 41 c. Najem lokalu 30 złr. 
Płace urzędników za miesiąc wrzesień i paź- 
dziernik 81 zir, 66 c. Wydatki administracyjne, 
portorja i kańcelarja 37 złr. 45 c. Do fundu- 
szu żelaznego 100 złr. Gotówka w kasie z dn. 
31. października 1871 r. 154 zir. 91 cent, — 
Razem 1725 złr, 1 c. 


— Zarząd komisji pomocy naukowej dla 
uczącej się młodzieży polskiej w Zurychu skła- 
da podziękowanie supskrybtorom następnym zą 
przesłanych 30 guidenów i przypomina miesz- 
kańcom Galicji pilną potrzebę wspierania 
tej instytucji ze wzrastającą liczbą uczniów pol- 
skich w Zurychu, których obecnie jest do 140. 
Zamiast kilku tysięcy franków jak w latach po- 


przednich, w roku bieżącym i tysiąca fran- 
ków nie przysłano z Galicji na pomoc naukową 
w Bzwajcarji. 

Guldenów 30 złożonych zostało przez pa- 
nie: Krystynę Komarową, Cieńską, Garlińską, 
Zadurowiczową, Głażewską, Sewerynę Boggia, 
pp. Raciborskiego, K. K. i Dominika Antonie- 
wicza, 


—  Encyklopedja warszaw. wydania Orgel- 
branda, podała rodowód hr. Beusta. Wedlug te- 
go dom Bsaustów pochodzi z Marchii brandebur- 
skiej, skąd przeniósł się do Saksonii, Leopold 
Beust pod koniec zeszłego wieku otrzymał w 
Polsce indygenat. Tegoż syn Frydryk Ferdynand 
(baron uiemiecki) były minister saski przesz edł 
w r. 1866 w służbę austrjacką, i jako kauelerz 
państwa wyniesiony został do stanu hrabiowskiego. 


— Nagroda pieniężna. Za ocalenie człowie- 
ka tonącego ndzieliło c. k. namiesrnictwo Jano- 
wi Pietryszynowi nagrodę pieniężną w kwocie 
15 złr. w. a. 


Towarzystwo muzyezne. Ze sprawo- 
zdania członkom rozdanego dowiadujemy się iż 
towarzystwo muzyczne liczy członków 149. — 
stan majątkowy w r. 1871 wykazuje się jak 
następuje: Pozostałość z r. 1870 696 złr. 78 
ct., dochody z r. 1871 6,005 złr. 61 ct, Ta- 
zem więc 6.702 złr. 39 ct, Wydatki w r. 1871 
wynosiły 6.593 zlr. 52 ct. przeto pozostało 
108 złr. 87 ct. W nauce muzyki w ogóle bra 
ło udział uczniów 199. Dyrektorem artystycz. 
nym udzielającym zarazem nauki harmonii i wyż- 
szej gry fortepianowej jest P. Karol Mikali; 
nauczycielem niższej gry fortopianowej p. Steu- 
gel; nauczycielem gry na skrzypcach p. Bruk- 


mann; spiewn solowego p. Móller;  choralnego 
p. Sierosławski. 
W ubiegłym roku wykonało Towarzystwo 


cztery koncerta i 16 wieczorków, które zdaniem 
znawców Świetnie wypadły, obzuajamiając publi- 
czność systematycznie z najcelniejszemi ntworami 
mnzycznomi, 

W niebytności prezesa księcia Jerzego Lu- 
bomirskiego zagaił wiceprezes p. Danex  zgro- 
madzenie przemową, w której podniósłszy cel 
i zadanie towarzystwa, wykazał, iż wedle sił 
swoich wymogom zadość uczyniło. Nadmieniwszy, 
iż to należy zawdzięczyć staraniom artystycznego 
dyrektora p. Mikulego, wniósł, aby zgromadzenie 
wyraziło podziękowanie mu przez powstanie, c0 
też nastąpiło. 

Na rok przyszły zostali wybrani: prezesem 
p. Wincenty Danek, zastępcą p. Rudolf Schwarz; 
do Wydziału pp. Konstanty i Aleksander Tchórz- 
nicki, dr, Czajkowski Jan, dr. Madejski Marce- 
li, Ekhardt, dr. Wolek, Wszelaczyński, Czaj- 
kowski Damian, Nikorowicz, Lierhammer, Chłę- 
dowski, Jnrystowski, Malinowski i Izak, 


—  Paszporta do Francji. Zdarzało się 
często ostatniemi czasy, że podróżni z c. k. au- 
strjacko-węgierskiej monarchii, opatrzeni w karty 
podróży lub legalne paszporta zagraniczne, któ- 
rym jednak brakowało przepisanej wizy misji 
francuskiej lnb konsulatn franenskiego, bywali 
w drodze do Francji lub Włoch (via Mont-Ce- 
nis) zatrzymywani na francnskiej stacji Belle- 
garde, gdzie ma miejsce Ścisła rewizja paszpor- 
tów, i dalsza podróż była im wzbronioną. Mu- 
sieli zatem ci podróżni w takim razie wracać do 
Genewy w celu zadośćuczynienia niedopełnionej 
formalności. Z uwagi zaś, że się zwykle bierze 
bilety na jazdę koleją aż do miejsca będącego 
celem podróży, więc wynika w powyższym wypa- 
dku dla podróżujących nie tylko strata czasn 
ale i strata pieniężna, 

Podaje się to do wiadomości ogółu z wgra- 
źnem nadmienieniem, że przy obecnie obowiązu- 
jących francuskich przepisach paszportowych, 
przekroczenie granicy francuskiej tylko jedynie 
tym podróżnym dozwolonem będzie, którsch pa- 
szporta przez którekolwiek francnskie p plstwo 
lub trancnski konsnlat wizowane będą, 


— (Nadesłane). Brody dnia 11. listopa 'a. 
Na dniu 9. b. m. pożegnaliśmy zo Sszozerymą ža- 
lem tutejszego poborcę urzędu cłowego Wgo. Pa. 
wła Cholewkiewicza, który na posadę nadkon- 
trolora do c. k. urzędn cłowego we Lwowie po- 
wołanym został. Licznie zebrana publiczność z 
miasta na kolei Żelaznej obok c. k. urzędników 
różnych wydziałów, dawała wymowne świadectwo, iż 
zacny ten człowiek pomimo tak krótkiego, bo 
zaledwie kilkomiesięcznego pobytu tutaj, zniewo- 
lił sobie serca wszystkich, co go bliżej poznali, 
i to tylko przez swą wrodzoną szlachetność, nie- 
klamaną, ale prawdziwą ludzkość i otwartość ja- 
koteż wzorową rzetelność i sumienność Ovvk u- 
rzędniczej gorliwości i sprawiedliwości! Prawość 
obywatela krajn, umiał pogodzić istotnie z pra- 
wością urzędnika, tak że wielom za wzór przyświe- 
cać może. Czyniąc tem publicznem wynurzoniem 
Się sercom naszym zadość, spodziewamy się, iż 
tem samem przysługnjemy się krajowi i wyso- 
kiemu rządowi, umożebniając w ten sposób po- 
znania zacnych i prawych ludzi. (Następuje 62 
właznoręcznych podpisów obywateli brodzkich 
wyznania chrześciańskiego i żydowskiego, )| 


Z Tarnopola pod d. 16. bm. otrzyma- 
liśmy korespondencję, wystosowaną przeciw ks, 
dziekanowi i posłowi, Fortunie. Korespondencji 
tej umieścić nie możemy, z powodu, Że nie ma- 
my przyjemności znać podpisanego na niej au- 
tora, i nie jesteśmy nawet pewni, czy podpis jest 
autentyczny. Dodpisauego prosimy, aby rozpo- 
rządził nadesłanemi na jej umieszczenie 3 zlr., 
gdyż naszym kosztem odsyłać mu ich nie mo- 
Żemy, 


Ze Stanisławowa przesyła nam drn 
karnia p. Dankiewicza egzemplarz afiszu 
o przedstawieniu magika, Feldlera, danom na 
korzyść stowarzyszenia rzemieślniczego, 0 którym 
to afiszu nasz korospondent doniósł, że był z 
umysłu tak blędnie w polskim języku wydru- 
kowany, ażeby chyba publiczność odstręczyć od 
przedstawienia. Z przesłanego nam afiszu prze- 
konujemy się, że doniesienie to naszego SZAN, 
korespondenta było calkiem mylne. 


Wiadomości bibliograficzne udzielone 
przez Karola Wilda. Wyszły następujące dcieła : 
„Gimnazja i szkoły raslne pruskie a na- 
sze“ ze względu na organizację ! metodę nau- 
czania. Sprawozdanie do Wydziału krajowego 
Galicji i Lodomerji i w. ks. Krakowskiego ulo- 
żene przez dr. Zygmnnta Samolewicza 1 dr. Ka- 
rola Benoniego. Lwów, nakładem Wydziałn kra- 
jowego 1871. 
„Tadeusz Kościuszko i Rozbiór Polski“ 


— 


przez Franciszka Rychlickiego. W Krakowie, na- 
kładem autora 1871, 

„Pamiętniki włóczęgi* (z czasów przejścia 
XVIII do XIX wieku) ogłosił Piotr Jaksa By- 
kowski, Warszawa 1872. Tomów cztery. 

„Projekt ustawy sądów gminnych wiej- 
skich* z przejściem do powiększonej administra- 
cyjnja gminy, Kraków, nakładem autora 1871. 

„Fizyka dla szkół początkowych“ dr. J. 
Criigsra opracowana przez Andrzeja Józefczyka, 
Kraków, nakładem autora 1871. 

„Campagne du Tarmós du Nord“ en 
1870 — 1871 par le góneral de division L. 
Faidherve, Paris chez Dentu 1871, 

„Garibaldi et l’armée des Vosges.“ Recit 
officiel de la campagne par le général Bordone. 
Paris, Librairie Internationale 1872 —— 92 yo- 
Inmes. 

„Le Sićge de Belfort“ par Favret. Lyon 
1871. 
„La Defense de Belfort* par Edouard Thiers 
et S. de La Laurencie. Paris Armand Le Che- 
valier 1871. 

„La Deuxieme Armée de la Loire“ par le 
Genćral Chanzy. Paris, Henri Plon 1871. Z wy- 
bornym tłasem miejscowości w których działał 
Chanzy. 

„Sedan* par la Général de Wimpffen. Pa- 
ris, Librairie Internationale 1871. 

„Beiträge zur Beantwortung der Frage nach 
der Natioualitat des Nicolaus Copernicus von 
R... Breslau 1872, Priebatsche Buchhandlung. 

„Das Wesen der Arbeiter-Strike und das 
Verhaltniss der Administrativ Behórden zu dem- 
selben“ von J. Pawek k. k. Commissir der 
Prager Polizeidirection. Prag 1871, 


~- W Warszawie zacznie wychodzić od 1. 
stycznia 1872 r. Tygodnik rolniczy. W kraju 
naszym, gdzie rolnictwo i przemysł stanowią 
główne źródła narodowego bogactwa, pismo po- 
święcone tym dwom gałęziom, znajdzie po- 
wszechne uznanie, jeżeli tylko zdoła sta- 
nąć na wysokości ogólnych potrzeb i potrafi 
wlaściwie teorję z praktyką połączyć, My z na- 
szej strony życzymy mu =z całego serca powo- 
dzenia, wiedząc, iż cały ruch piśmiennictwa, pod 
kontrolą rządową stawiony, przynajmniej w 
tym kierunku zwolniony zdoła wydać błogie 
dla kraju owoce, 


— „Przyjaciela domowego* wyszedł „nr. 
20; ten zawiera: Cmentarz wiejski, powieść, c. 


d. z ryciną, — Dziewica zamku na Spiżu, po- 
danie ludowe. — Przeklęty, poemat. — Polscy 
lekarze we Francji, — O słuchu. — O pielę- 


gnowaniu kamelii, przez Gawareckiego, dok, — 
Zapiski gospodarskie i Rozmaitości z ryciuą, — 
Wszystkie nrzęda pocztowe przyjmują przed- 
płatą na to czasopismo, które jest jeszcze do 
nabycia w komplecie. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów 17. listopada. 
5.04; żyta 3.53; jęczmienia 
1.91; hreczki 3,53; 
0.00; soczewicy 0.00; 


Mierzyca pszenicy 
2.83; owsa 
grochu 3.85; prosa 
kartofli 2.12; siana 


1.17; slomy okłotowej 0.773  pasznej 0.00; 
drzewa twardego 15.00; drzewa miękkiego 
12.00. 


Piwo Krasiczyńskie zdobywa sobie coraz 
szerszy teren we Lwewie, Piją go wiele, chwalą 
nie wiedząc nawet o tem. Szynkarze bowiem, a 
nawet „porządne“ traktjernie sprzedają je za 
okocimskie, które o jeden cent jest droższe a 
nie lepsze od krasiczyńskiego. Piwo krasiczyń- 
skie zdobywa już sobie wziętość i u lekarzy, 
którzy je poczynają słabym ordynować na nie- 
żyty żolądkowe zamiast piwa pilznieńskiego, i 
to jak wiemy, z najlepszym skutkiem. Piwo 
krasiczyńskie zawdzięcaa to swej goryczce, wcale 
nie rażącej, wybornie z orzeźwiającemi składni: 
kami piwa połączonej, ` a jak wiadomu i do 
strawności, po starych winach najlepiej poma- 
gającej. 

Dla amatorów dobrej cherbaty mamy wia- 
domość do zaznaczenia. Znany komisant handlo- 
wy z Warszawy p. Seweryn Królikiewicz, posia- 
dający od dawna liczne stosunki w mieście na- 
szem, wynajął lokal w domu p. Buschaka na 
placu Halickin naprzeciw bndującego się banku 
hipotecznego, i w nim urządza skład herbaty z 
magazynów Piotra Orłowa z Moskwy, Pan Kro- 
likiewiez przy dośw'adczeniu, jakie posiada i rze- 
telności, zakładając wyłączny skład herbaty kara- 
wanowej wa Lwowle, łatwo może wyrobić sobie 
klientelę w Galicji calej. 


5 Sprawozdanie z odytego kursu wetery- 

narji w Kniażu w powiecie Złyczowskim, 

Starariem Złoczowskiego oddziału Towarzy- 
stwa pedagogicznego został urządzony w Knia- 
żu 16-dniowy praktyczny kurs woterynacji dla 
nauczycieli ludowych, zamieszkałych w okręgu 
Złoczowskiej Rady szkolnej. 

Kurs ten trwał bez przerwy przez dni 16; 
od 16. do 31. sierpnia 1871. i liczył 35 słu- 
chaczów, a to: 


Nauczycieli szkół ludowych . . . . 26 
Prywatnych oficjalistów , TK: 
Wiejskich gospodarzy 3 


Wszysc nauczyciele mieli utrzymania z 
. r . 
funduszu oddziału Towarzystwa pedagogicznego, 
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oficjaliści i wiejscy gospodarze 
własnym kosztem się utrzymywali, 

Pan Józef Knbicki docent weterynarji 
ze Lwowa wykładał na tym kursie: 

I. Ogólny zarys z anatomji zwierząt domo - 
wych. — Opisanie skladu kośćca, stawów, wią- 
zów i chrząstek. Opisanie i podział zębów, obja- 
Śnienie wyrzynania się zębów mlecznych, po- 
wtórnych i stałych. Opisanie i przeznaczenie 
mięśni 1 ściągu. Opisanie i położenia organów 
przyrządu oddechania, przyrządu krwionośnego, 
przyrządu zmysłowego i nerwowego. 

II. Ogólny zarys z fzjologji zwierząt do- 
mowych. Opisanie działania mięśni. O czynno. 
ściach organów przyrządu trawienia, przyrządu 
moczowego, przyrządu płciowego. O zapłodnia- 
niu, brzemienności i porodzie. O czynnościach 
organów przyrządu oddechowego, krwionośnego, 
zmysłowego i nerwowego. 

III. Z chorób wykładano szczególniej takie, 
które najczęściej się w gospodarstwie wiejskiem 
zdarzają i pomocy szybkiej wymagają, a miano- 
wicie: Kolka u komi, wzdęcie u bydła. Niestra- 
wność. Zapalenie gruczołów poduchowych, czyli 
tak zwane u ludu „myszki“, Zołzy zwyczajne, 
latające i utajone, Nosacizna koni i tylezak, 
Schwacenie. Wypłeczenie nieznpełne i zupełne. 
Gruda. Zatrzymanie moczu, moczotok i mokrze- 
nie krwią. Parchy. Zarazy śledziony. Wściekli- 
zna. O odgnieceniach w ogólności, © ranach i 
wrzodach w ogóluości. Opisanie każdej z wyż 
przytoczonych chorób, przyczyny, objawy, prze- 
bieg, następstwa, zapobieganie na razie, sposób 
leczenia. 

IV. O środkach zaradczych. Opisanie dzia- 
łania npuszczania krwi, zawloki, fontanelli i 
rozpalonego Żelaza, oraz objaśnienia wskazówek 
użycia tychże. Opisauio działania Środków za- 
radczych domowych, wskazówki ich nżycia, ozna- 
czanie dawki, formy i połączenia. 

V. O pomocy przy porodach utrudnionych, 
o pomocy przy porodach niemożebnych. © nie- 
możności oczyszczenia ciękrów. © wywiśnięcin 
macicy częściowem i całkowitem. 

YI. Dział praktyczny. Z działu praktyczne- 
go zajmowano się ćwiczeniem upuszczenia krwi, 
robienia zawłok i fontanelli; niemniej: ćwicze- 
niem użycia trójgrania. 

Robiono sekcje na koniu, krowie, i owcy. 
W końcu pokazywano sposób badania objawów 
podczas choroby. 

Przy rozpoczęciu jak również na zakończe- 
nie tego kursu udbyło się solenna nabożeństwo 
w miejscowej cerkwi, na którem to nabożeństwie 
oprócz Zarządu Towarzystwa pedagogicznego 
byli obecni ©. k. radca Namiestnictwa Wp. 
Pluschk, szkolny inspektor okręgowy, burmistrz 
miasta Złoczowa i t. d. W przytomności też 
wyż wymienionych osób odbył się dnia 31. sier- 
pnia b. r. publiczny popis sluchaczów tego knr- 
su z wykładanego przedmiotu. Rezultat popisu 
tego wypadł świetnie, 

Na rozesłaną odezwę w celu uzyskania fun- 
duszów do założenia tego kursu, nadesłano do 
Zarządu Towarzystwa pedag. Zloczowskiego : 

a) Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
kwotę mia] .wsgpfe.2 Or. 

b) Towarzystwo pomocy nauk. 200 „ 

c) Wydział Rady powiatowej 
brodzkiej kwotę . . . e’ 

a nadto zawezwał tenże Wydział 
9cin nauczycieli do wzięcia udzia- 
łu w tym kursie, dla których na 
koszta podróży 3 stypendja po 
1Ozłr., 6 zaś po 5złr. przeznaczył; 

d) Skarb państwa Toporowa 


Wpłynęło razem , 


Rada powiatowa Złoczowska 
przeznaczyła dla każdego nauczy- 
ciela z powiatu złoczowskiego bio- 
rącego ndział w tym kursie 4 złr. 
wal. austr. 

Wydatki kursu tego; 

a) Koszta utrzymania 25 na- 
czycieli z funduszu Zarządu (wikt, 
stancja, światło) . 109złr. 98 e. 

b) Honorarjum 
profesora p. Kubi- 
ckiego i tegoż ko 
szta podróży . 178 

c) Koszta zarzą- 
du tego kursu 

Razem 


Pozostaje reszta w kwocie . 


125 , 


5, 
380 złr. 


» 40, 


377złr. 250. 
2złr. 750. 


Dwudziestu nauczycieli z powiatu Złoczo- 
wskiego, dla których złoczowska Rada powiatowa 
po 4 zlr. na osobę rachując kwotę 80 złr. wy-. 
płaciła, przeznaczyłe te 80 złr. na zakupienie i 
rozdanie każdemu nauczycielowi będącemu na tym 
kursie weterynarji potrzebnych narzędzi, t. j. 
pnszczadła, igly nawłokowej, trójgrania i lejka 
seręgowego. Narzędzia te zostały jnż przez pro- 
fesora p. Kubickiego zamówione, na zakupienie 
których w- kasie Towarzystwa pedagogicznego 
złoczowskiego pozostaje : 

a) reszta z zebranych funduszów 2 zlr, 75 ct. 
b) legat dwudziestu nauczycieli 80 „ — „ 
Razem 82 złr. 75 ct. 

Gdyby z kwoty tej po zakupienin zamówio - 
nych narzędzi jaka reszta pozostała, Wydział 
Towarzystwa pedag. zadecyduje jej nżycie, 

Z Zarządu Tow. pedag. oddz. złoczowskiego. 

Złoczów dnia 1. września 1871, 


płacą żądają 
złr. wal. a. 


1854 | 92 00, 92 50| Lwowako-Czerniow. Jassy 
„ 1860 |199 30,199 60] Rudolfa 

1864 [128 5€|138 75] Siedmiogrodzka 

1864 |009 00 Do] Staatsbahn 

121 00121 50| Południowa 


IL Listy zast. za 100 zł. „|Oblig. indemniz. gal. 15 50, 76 50| Tramway wied. 
Tow. kred. gal. 5%, w. a. | 85 60 84 20] » „ bukow. | 73 75) 74 00| Łupkowska 
Tow. kred. gal. 49, w.a. | 73 50| 74 10 Akoje bankowe. Węgierska północno wsch. 


Banku hipot. gal. 6% 

Gal. zakł. kred. włość, 

III. Obligi za 100 złr. 

Indemuizacyjne galic. 

Poł. głod. z r. 1866 po 78, 
IV. Monety. 


Dukat holenderski 5 53 ER 

Dukat cesarski 5 55| 5 68] Krajowy bank galicyjski | 00 00 
Napoleondor | 9 26| 9 36| Narodowy ba 

Pół imperjał rosyjski 9 45| 9 60] Vereinsbaa 

Rubel rosyjski srebrny 184| 190| Akcje przemysłowe. 

Bubel rosyjski papierowy | 159 1 6i| Budownicz. Towarz. austr.] 91 90 
Pruskie bilety kasowe 1 75 


bro 
Śrwiedeń d. 16 listopada 
Papiery PpAŃstwA uastr. 
5%/, renta austr. w. a. 


57 65| 57 75 


.* 2 


Poiy ska ost. z r. 1839 


„| [90 
5 62] Hipoteczny bank galicyjski|000 00,000 00 
nk austrjackil7-8 00860 00 
1 


1 76] Borysł. Petrol. Comp. 00 00 

116 50/118 60 Forit r. Hand. 50 
Akeje kolejowe. 

Alfóldzka | 

Karola Ludwika 

srebrem | 67 35| 67 4b] Północna Ferdynanda 

9 00/290 CO] Franciszka Józefa 


»* wschoduia 
Listy zastawne. 
Galic. bank hipoteczny €'/ą 
5| Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4 o 
RZE MIESO 5h 
Bank nar. austr. 5”/, M. K. 


„o Wa Dh 
Kol. obl. z pier. 5'/, 
(wol. od p. d., pre. srebr.) 
00 00] Alföőldzka kolej 
32 50| Ferdynanda północna 
Karolą Ludwika dawn. 


02 00/ł02 50 


Gesell 31 


2107 QQ/6i10 ` s 
210 25/1210 75| Rudolfa 


-DE o W. A 
Bodeucredit w srebrze 5"/,[104 25/104 50 


” z r. 18671100 50/101 
261 50.262 50] Lwow.-Czern.-Jan. z r. 1867| 90 75 91 0 
s ZIN. em.| 81 82 


Podając sprawozdanio powyższe do powsze- 
chnej wiadomości, kom, Tow. gosp. gal. czuje 
się w miłym obowiązku złożyć publiczne uznanie 
i podziękowanie tak Zarządowi złoczowskiego od- 
działu Towarzystwa pedagogicznego jak i prze- 
wodniczącemn tegoż Zarządn Wmu. Bolesławowi 
Augnstynowiczowi, wlaścicielowi dóbr Kniaża, za 
wzięcie inicjatywy w tak ważnej i użytecznej 
sprawie. 

Zwraca również komitet uwagę szanownych 
oddziałów Towarzystwa gosp. galic. na korzyści, 
jakie 4 naśladowania przykładn danego przez 
Zarząd zloczowskiego Towarzystwa pedagogiczne- 
go dla gospodarstwa i gospodarzy wyniknąć by 
mogły. 

Brak weterynarzy bowiem bardzo dotkliwie 
po wsiach czuć się daje, a jakkolwiek kilknna- 
stodniowe kursa nie mogą wyksztaicić ludzi fa- 
chowych, to przynajmniej dawszy znaczniejszej 
liczbie osób ogólny zarys tej nauki, obznajomi- 
wszy ich z chorobami najczęściej się objawiają- 
comi, wskazawszy elementarne środki zaradcze; 
sposób ich użycia, jak niemniej ratowania zwie- 
rząt w razach nagłych, mogą one choć w części 
wynagrodzić brak weterynarzy i zapobiedz tym 
dotkliwym stratom, jakie z nieświadomości rze- 
czy gospodarzy naszych, szczególniej właścicieli 
mniejszych, tak często dotykają. 

Bardzo pożądaną przeto byłoby rzeczą, aby 
szanowne Oddziały gaspodarskie idąc za przy- 
kładem Zarządu Tow. padagog. złoczowskiego, 
starały się urządzać podobne kursa w różnych 
miejscowościach. Spodziewać się należy, że wy- 
nikające z kursów takich bezpośrednie korzyści, 
ułatwilyby uzyskanie materjalnych Środków, do 
ich przeprowadzenia tak od władz autonomicznych 
jak i od samych gospodarzy wiejskich, a komitet 
ze swej strony nie omieszkałby pospieszyć z po- 
parciem, a wedłng możności i z pomocą także 
dla tych Oddziałów, któreby uzbierawszy część 
pewną potrzebnych funduszów, kursa podobne u 
siebie nrządzić zechciały. 

Z Rady komitetu c, k. Tow. gosp. galic. 

Lwów. 21. października 1871. 
Prezes Towarzystwa : sekretarz. 
Smarzewski. J. Grelinger-Greliński. 


Ostatnie wiadomości. 


Skoro z rozpisaniem bezpośrednich wy- 
borów w Czechach nie czekano na utworze- 
nie ministerjum defioitywnego, centraliści 
mogli być pewni, że misja p. Kellersperga 
stanęła na schyłku. Nie rozwiązano też za- 
razem sejmów pewnych, które są solą w oku 
centralistom, a wnet doniósł telegram, że p. 
Andrassy konferuje po raz pierwszy — z p. 
Grocholskim, który dotychczas zupełoie trzy- 
many był na uboczu. W Gracu miano już 
w sobotę przepowiadać nieudanie się misji 
Kellersperga. Tyle wiemy o wstępnych dzie- 
jach zewnętrznych upadku Keliersperga. Co 
się działo za kulisami — jeszcze niewiado- 
mo. Nagły jednak wyjazd Kellersperga przy- 
pisać może należy jedynie centralistom. Tag- 
blati wyraźnie opisuje, jakoby Kellersperg 
plunął na wszystko, a mianowicie że nie 
chciał przystać na wybory bezpośrednie, tych 
jednak nie domagał się przecie Andrassy, 
ale centraliści, na których przyszły prezy- 
dent chciał się opierać, tak jak Andrassy 
na Polakach. Z dzienników widzimy, że cen- 
traliści obecnie większe nawet rościli sobie 
pretensje, jak za Hasnera, (iskry, a nawet 
Schmerlinga, i z większą jeszcze natarczy- 
wością. „Bezwarunkowy powrót do konstytu- 
cji!“ stało się ich hasłem, a jak rozumieją 
ten powrót, aż nazbyt dobrze wiemy. 

Wanderer podejmuje to hasło i sarka- 
stycznie pyta: jak daleko ma maszerować ta 
rejterada, do którego z opuszczonych eta- 
pów? A więc najbliższym w tył jest gabinet 
Hasnera — ależ ten był dla centralistów 
„zbyt łagodny“ — doprowadził zresztą do 
upadku Izby posłów. Następnym w tył, jest 
gabinet Giskry — ależ ten zapraszał Cze- 
chów do ugody do Wiednia. A zatem na- 
stępują ustawy grudniowe, — ależ i te są 
zanadto ugodowe, zdaniem centralistów. — 
Więc już tylko przychodzi Schmerling —- 
ależ on właśnie ułożył taką konstytucję, że 
Rada państwa stała się nie ki sny 
ludu, ale sejmów, krajów pojedyńczych, in- 
dywidualoości historyczno-politycznych. Niema 
przeto innej rady, jak chyba sięgoąć aż do 
Bacha! 

Vaterland namiętnie uderza na p. Gro- 
cholskiego, za to, że na reskrypcie, zaprowa- 
dzającym wybory bezpośrednie w Czechach, 
stoi podpis jego obok podpisów pp. Holz- 
gethana, Schslla i Wehlego. Tymczasem sam 
Vaterland poniżej przyznaje, że krok ten 
jeszcze nie wiele znaczy, Że dopiero rozwią- 
zanie sejmu czeskiego i innych federalisty- 
cznych byłoby zerwaniem stanowczem akcji 
ugodowej. 

Dzienniki federalistyczne, zarówno z cen- 
tralistycznemi i klerykalaemi wołają, aby An- 
drassy broń Boże nie dawał Polakom „przy- 
wilejów* — gdyż to „słusznie“ rozdraźniłoby 
Moskwę Obok Golosa, Birżewych wied., 
Norda itp. staje i Zukunft, która przed ty- 
godniem radziła Czechom, aby weszli do Ra. 


płacą [żądają a 
ztr. wal. a. ER 
=ar. iedmiogrodzkiej A 
a ao + i R kolei 110 60|110 90 
173 75 174 rłPaństwowej kolei 133 50/134 00 
393 00.294 10*/, podat. fa krebr.) 
g9 10 199 seosko zachodnia 96 60| 97 00 
193 00.228 25|Elżbiety nowa 000 0J|00C 00 
162 251162 75/10% podat., prot. w. a.) 
161 501162 oojElżbiety dawna 96 75) 97 50 
87 10| 87 3 Ferdynanda północn. m. k.| 91 50.92 00 
» » w. aj 88 00| 89 90 
88 75| 89 25 Papiery loteryjne 
90 50; 91 00|Losy Zakładu krudytowego|185 75'186 Q) 
3 00| 75 00] „ Rudolfa 14 50| 15 50 
83 00) 83 00] „ Stanisławowakie 24 00| 26 
0 i u0 
96 97 00] » Keglevich 4 00| 19 00 
92 00| 92 50] „ hr. Palfy 22 00| 29 05 
» ks. Salm 41 75| 42 50 
86 25] 86 50| a hr. St. Genois 31 50| 32 00 
» U ki, ap 00| 25 00 
n in 0w| 22 00 
105 60/105 Dewizy Gujekzotej 
burg 100 mark. b. 86 60) 86 79 
aryż 100 frank. 45 26| 45 30 
10 ft. szter. 116 60/116 80 
90 59] 10 100 sł oL wp.N| 98 75/ 98 50 


j galicyjskie 75.75. 


dy państwa i rokowali z Andrassym. Nie 
trzeba się straszyć Szczekaniem  brytanów, 
ale gniew zaiste zbiera, gdy lada krucio z 
za węgła wyskakuje — aby zdala na nas 
naszczekiwać. 

Z zamianowaniem Andrassego ministrem 
spraw zagranicznych, pisma węgierskie prze- 
stały swych grzeczności dla Beusta. Pesti 
Naplo pisze: „Andrassy lubi całkowite czy- 
ny, Beust połowiczne; Andrassy jest wprzódy 
mężem stanu, a potem dyplomatą, Beust od- 
wrotnie; Andrassy baczy na całość i do niej 
nagina szczegóły, Beust lubi finty wykona- 
nia i tym sposobem gubi całość z oka; An- 
drassy patrzy na istotę, Beusta zmuszało 
jego dziwne położenie do zbytniego cenie- 
nia pozoru: Andrassy sam z siebie zresztą 
Jest odważniejszy, otwartszy i więcej zdeter. 
minowany. Polityka Andrassego będzie poko- 
Jową. Wytyczy: on ją w swej ostatniej mo- 
wie sejmowej. Mianowicie będzie ona twór- 
czą na polu polityki wschodniej, gdzie za- 
staje puściznę albo niezadowalającą, albo na 
nic niezdałą. Beust cexperymentował tam 
bez powodzenia, tam pole dla Andrassego do 
złożenia głównego egzaminu z swej zdolno- 
Sci. Musi on tam zjednać Austeji wpływ, 
jaki się jej na mocy jej obszaru, potęgi, bo- 
gactwa i handlu słusznie należy; musi tam 
złożyć rękojmię, że państwa Naddunajskie 
nie będą miały w Austrji nieprzyjaciela, lub 
przedmiot zachłanności zaborczej, ale uczci- 
wego i silnego przyjaciela i potężną podpo- 
rę. Jeśli organa moskiewskie powiedzą, że to 
polityka zaczepna, to albo się mylą albo 
rozmyślnie przekręcają. * 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż d. 18. listopada. „Journal 
Officiel“ ogłasza, że książę AJencon, ka- 
pitan hiszpańskiej artylerji, otrzymał od 
rządu upoważnienie do wstąpienia w tym- 
że samym stopniu do armii francuzkiej 
bez pobierania żołdu ipod zastrzeżeniem, 
że uzyska zezwolenie Zgromadzenia na- 
rodowego. 

~ Zawieszono dzienniki „Avenir libé- 
ral“ 1 „Pays“ z powodu artykułów w 
sprawie rozwiązania Rady departamento- 
wej w Ajaccio. W tych artykułach były 
napaści na rząd i armię. 

Wyszło urzędowe zaprzeczenie wieści, 
jakoby obecny minister wojny miał otrzy- 
mać dymisję. 

Renaud, prefekt departamentu Loiret, 
mianowany został prefektem policji. 

Wiedeń d. 18. listopada. Andrassy 
przyjmował dzisiaj wszystkich urzędników 
ministerstwa spraw zagranicznych. 


Rzym d. 18. listopada. W liscie 
swoim pasterskim nowomianowany biskup 
z Vigevano, wyraża swoje najżywsze przy- 
wiązanie do włoskiej rodziny królewskiej, 
i poleca modlić się za pomyślność króla. 


__ Koblencja d. 18. listopada. W tu- 
tejszem laboratorjum wojskowem był wy- 
buch; kilku Żołnierzy rannych, dwóch 


zabitych. Stojąca w pobliżu prochownia 
nietknięta, 


ZZOZ 
Przyjechali do Lwowa d. 18. listopada. 


Hotel Zorża: W. hr. Baworowski z Ko- 
poczyniec, M. hr. Borkowski z Mielnicy, M. Dy- 
lewski z Rolowa, K. Krzeczunowicz z Komoro- 
we, K. Wiśniewski z Dobrzan, G. Zurowski z 
Moskwy, H. Hofbauer z Wiednia, W. Grill z 
Wroeławia. 


Hotel Europejski: G. Morwitz z Złoczo- 
wa, K. Barański z Radłowiac, Z. Cieński z Wi- 
ktorówki, Wł. Jałowicki z Wołynia, K, Kaczko- 
wski z Królestwa, L. Lepkowicz z Stanisławo - 
wa, W. Danil z Jass. 


Hotel Angielski: H. Karczewski z Ko» 
notop, W. Zelechowski z Karowa. Antoni Nowo- 
tny z Pragi. 

Hotel Krakowski : 


| Ksawery Nazarewicz z 
Kurowiec, 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 18. listopada 1871 


godzina 2 min. OO popołudniu. 

Wiedeń. Akcje franko-austr. 122.80. Woe- 
gierskie kredyt. 130.00. Anglv-austr. 265.20. 
Unionsbank 263.25. Kolei Karola Lud. 258,25, 
Kolej siedmiogr. 177.50. Kolei połudn. 200 70. 
Kolej Alfólda 185.50. Kolei Elżbiety 248.25. 
Kolej lwowsko-czerniow. 170.00. Węg. Nordost 
163.75. Kolei pólnocnej 212.75. Kolei Rudolfa 
164.00. Węzierska Ostbahn 121.50. Indemnizacje 


Losy z roku 1864 138.50. 
Usposobienie : mocna. 


godzina 6 min. 10 popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderberzskiej 
191.50. Akcja kredytowe 306.00. Akcje atk 
anglo-austr. 260.80. Banku obrotowego 182.25, 
Kolei Karola Ludwika 258.50. Kolei południowej 
200.70. Franko-austr. 123 00. Losy tur. 61.75. 
Akcje banku budow. 91.10. Losy węgier. 97.60. 
Kolei państwowej 394.50. Banku zwiażk, 220.00. 
Napoleondor 9.33. Kolei Łupk. 162 25, Rubel 
rosyjski 1.60'/,. Usposobienie: mocne. 


Berlin. Ruble papier. 825/,. Akcja kredyt 
174'/,. Lombardy 113*/,. Galizier 110°. Ko- 
lej państwowa 225°. Rumuńska 45%. Bauk- 
noty austr. 85" |, Usposob : silna. 


Wrocław. Pszenica 102, żyto 72, owies 33. 


Marony 
włoskie funt 24 ct, 
Karafijoty 
włoskie co tydzień 

przesylki, 3455 3—3 


Jabłka 


tyrolskie po 10, 12 i 15 ct. 


Powidła 
węgierskie fnt 24 ct. 


również utrzymuje 


Piwo sawechacki 
butelka po 35 ct, 


Zwrot za próźną fla- 


___ szke l0 ct. 
Od 7 
DJABEL : 


pismo satyryczne illustrowane , 
kwartalnie z przesyłką złr. Jeden. 


Teraz wyszło z druku: 
3. bardzo pomnożone 


(wydanie. 
wiiehit© 
pie gesch r f t = 
e p 

| „4 lecz neg 
A s „CZYNY ka medy 

jej PIĆ gisenz, CO0 Do nabyc" 
Napisane vege. Cena 

fakultete 


Ordimationsanstalt 
für geheime Krankheiten 


(besonders Schwache) von 


Med. Dr. Bisenz, 


Stadt (Jadenplatz). Kurrentgasse 12, im 2. Stock. 

Ordynacja codzienna od 11. do 4. godziny. 

Udziela także rad lekarskich przez korespon- 
lvncje i wysyła leki. (Bez pobrania poczta, 


Pa~  Selbstbehandlung geheimer Krankheiten 


Necćssaire Antiblenorrhaene 10—50 
de leczenia hez pomocy lekarza rzerzaczki, za” 
wiera potrzebne objaśnienia È leki wraz a pow 
czajaca instrukcja. Do nabycia w zakładzie ordy- 


nacyjnym 
sand Med. Dr. Bisenz, 
Mitglied der Wiener medic. Facultńt ect. ect., 
Vien, Currentgasse N. 12. 
Cena 10 zł. w. a. 


REALNOSŚC 


(c 


lipca 1569 wychodzi w Krakowie 


Nowo urządzony handel 
TOWARÓW 
gażanieryjnych i norymbergskich 

za o 5 ] O 
Kamila Strzyżowskiego 
we Lwowie; w Rynku p. 1. 37, 
poleca nowo otrzy many zapas 
Perfum prawdziwych angielskich i francuskich, 
mydeł, fiksatuarów, pomady na porost i do kę- 
dzierzawienia włosów, pasty i proszku do czy- 
szczenia zębów, wody Anaterynowej do ust J. G. 
Poppa, pudru, prawdziwej wody kolońskiej itp. 

Otrzymałem także najlepszy środek de 
farbowania włosów, za skutek którego 
firmą swoją ręczę. 3462 2-3 


"Futro 


Niedźwiedzie — bardzo dobre , są do zbycia. 
Chęć mający kupić, może się zgłosić do Ter- 
cjama Gimnazjum Franc. Józefa 
w zabudowanin OO. Bernardynów. 1—1 


Opuściło prasę dzieło: 


TADEUSZ KOSCIUSZKO 
|| 
ROZBIÓR POLSKI 


przez 
Franciszka Rychlickiego. 
Octavo 321, arkuszy. Cena 3 złe, 
Do mabycia w Administracji ,,Czasu'* i we 
wszystkich księgarniach. | 
łówny skład w Księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie. 3466 3—10 
Do wygrania 
Dnia 1. grudnia 
Ciągnienie 
pożyczki r. 1864. 
Główne wygrane: 
Zir. 250.000 
25.000 
15.000 
10.000 
Cena promesy złr. 3. 


Dnia 30. listopada 

{Losowanie przedmiotów sztuk 

pięknych w Wiedniu. 
Wygrywają się 


OLEJNE OBRAZY 
wartości 650 do 1800 złr. w. a. 


Wnia 28. grudnia 
Ciągnienie XIV. loterji 
rządowej. 

Ogólna wygrana 200.000 złr. w. a. 
>| Los kosztuje złr. 2 et. 56. 


Fryd. Schubuth 
we Lwowie, w rynku l. 1645 m. 

Ę Do wygrania 
r każdego ro- 
Bole zębów issi 
e , gdy zęby są 
zepsute i zarażone, usuwają na dłuższy 
czas, za pomocą EXTRAKTU FN- 
DYJSKIEGO. Środek ten przewyż- 


Księgarnia 


F. H RICHTERA 


WE LWOWIE,. 
poszukuje 3508 1—3 


zdolnych kolporterów 


pod korzystnemi warunkami. . 


Kancelarja 


adwokata krajowego 


Dr. Jana Freudenberga 


przeniesiona obecnie do kamienicy Mau- 
rycego Kolischera, pod 1. 17. ulica) 
Kościuszki, dawniej Frenela. 


3480 3—3 


Leczenie elektryczne. 


Dr med. Załużmy, który od 18. lat trudni 
się leczeniem elektrycznem i zakład takowegoż 
w Wiedniu pazez 12 las utrzymywał. mieszka 
obecnie we Lwowie, w rynku l 11 i ordynuje 
tak allopatycznie jak elektrycznie codziennie 
od 10—12 i od 3—4 godziny. 

Leczenie elektryczne żadnych bolów nie spra 
wia i najskuteczniejszym jest środkiem na słabej 
nerwy i osłabienia tak całego organizmu ja-| 
iko i pojedynczych organów, szczególnie zołą- 
dka i genitaliów; na bledsacę, bicie serca, 
astmę, irrytacje spinalne, paralice, na reu- 
matyzm i gośćciowe słabości, na ból głowy,| 
migrenę i wszystkie bole nerwowe i kurczowe, 
na słabości hemoroidalne i szkrofuliczne. na 
słaby słuch i głuchotę a osobliwie na słabe 
loczy i ślepotę etc. 3416 5—8 


| 


EDWARD GEBHARD 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 7, 
poleca swój obficie zaopatrzony 


SKLAD 


3343 4—? 


najrozmaitszych przedmiotów 


po najniższych cenach. 


Lampy naftowe 


ces. król. h 
uprzywilejowanyj 


krajowa 


Wiedniu. 


poleca ogromny wybór 
znanych w całym 
świece wyrobów swoich 
w najwykwintniejszych 
i najgustowniejszych 


czone krzyżykiem), knoty, szczoteczki do 
zawsze w zapasie, 
Wszelkie zamówienia uskutecznia 


F. DITMAR WE LWOWIE 
| 


fabryka główny 
dla n 
L A M p Galicji i Bukowiny | 
s przy placu Marjackim | $$, 
w hotelu ~- 
a Europejskim. A 


Lampy naftowe i olejne (Moderateur) 
salonowe, ścienne, wiszące pojedyńcze i wieloramienne itd. itd. 
Wszelkich przyborów do lamp. 
jakoto: szklanne banie i tulipany, daszki emaliowane. cylindry „Fenix“ (ozna- 


wyrobów a masy kamiennej, naczynia kuchennego z emailowanei blachy, 


z drzewa i chińskiego srebra 


i olejne (Moderateur) _ 


jedyny 


SKLAD 


s 


fasonach, wzbogacony 

w tych dniach znaczną 
ilością tegorocznych 
nowości, podług naj- 
świeższych wzorów. 


cylindrów, nożyczki do knotów, itp. są 


się najrychłej. Na żądanie posyła się 


Nakładem księgarni F. H. RICHTERA we Lwowie, 


wyszedł 


HALICZANIN 3193 8—? 
KALENDARZ „CHOCHLIKA * 


humorysżyczno-satyryczny 


na rok 1872 


Cena egzemplarza 50 cnt., tuzin zir. 4°50 e. w. a. 
D W nakładzie 12.000 egzemplarzy. "wg 


Prawnie wzorem i marką przeciw naśladowaniu zastrzeżony ME 
ogólnie uznany prawdziwy Śniegogórski 


ULOPEK ZIOŁOWY, 


sporządzony z 24 najlepszych roślin alpejskich, podług przepisu lekarskiego dla 
cierpiących na piersi i płuca, na grypę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, załlegmienie, ciężkie oddechanie, jest zawsze świeży do nabycia: 

WE LWOWIE w aptekach pp. Zyg. Ruckera, A. Berlinera i P. Mikolascha. 

. Również ntrzymujaą takowy: 
Bielsku p. J. A. Stanke apt. | w hzeszowie p. Schaiter. 
Bochni p. A. Kasprzykiewiez. | Samborze p. Kriedszisen. 
Brodach p. Koscicki apt. Stanisławowie p. Tomanek. 
Brzeżanach p. Zminkowski apt. Stryju p. Sidorowicz. 
Dembicy p, F. Herzog. Szczercu p. J. Pełka. 
Gorlicach p. Walery Rogawski apt. Tarnopolu p Buchelt. 
Arakowie p E. Stockmar apt. Tarnowie p. Sidorowicz apt. 
Wa: Streya. a Turce p. M. Platzek apt. 
ż yślenicach p. M. Fowczyński. Wadowicach p. Ant. Ulman apt. 
Nowym Targu. p. L. Kamieński. Złoczowie p. Petesch, 
Przemysłu p. P. Gaidetschka i Syn. 

Cena jednej flaszki 1 złr. 26 ent. Ci sami pp. depozytarjusze utrzymują: 


Plasterki od nagniotków 


dra Schmidta, c. k. nadlekarza. Cena pudełka 23 cnt. w. a. 


f 


3502 1 -? 


Dr. BEHRA EKSTRAKT NERWOWY 


do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 40 cnt. w. a. 


WODA ORJENTALNA 


dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena flaszki 1 złr. 5 cnt. w a. 


Za = 
BALSAM ROZŻANY 
(Pontrinuge de Rose) sporządzony podług prof. Chaussier w Paryżu, 
skaleczeniom, ranom i wrzodom. Ceną słoika 1 złr. 5 ct. w. 


y . . . . . 
Styryjski sok z roślin alpejskich 
dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 cnt. w. a. 
Główny skład u„Julins Bitner, Apotheker in Glognitz bei Wien.“ 


"Bał 


przeciw zapaleniom, 
a. 


+ a $ s 


Prędkie i niezawodne wytępienie 


SZCZURÓW i MYSZY 


> 
s m 
8.9 
DŁ | » 
2 w B 
-f 

$ 


odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I 
wyłącznym przywilejem. 
Takową dostać można niesfałszowaną: 
we LWOWIE u pp. Konst. Iskierskiego, A. Berlinera, Z. Ruckera, P. Mi- 
kolascha, w STANISŁAWOWIE u Śtechera v. Sebenitz; w KRAKOWIE u 
pana M. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Jahna H. Koyi. 
Cena sztuki 50 ct. w. a. 8140 5—9 


wzory rytowane; również za nadesłaniem cząstkowej kwoty, uskuteczniamy 


O © 628 pocztowadkih kolia W skutek przebudowania, znajduje się od 35 lat umieszczony 


W domu niż. austr. kasy oszczędności, Wiedeń, Tuchlau= 


iben 2, a osobliwie 

w wielki wybór kościelnych przyborów 

| zaopatrzony handel 

towarów złotniczych i jubilerskich 
Josef Reiners Erben, 


od grudnia 1871 r. 
\ 


Poleca się Iaskawej mwadze: 
Chcąc zaradzić jednej z najważniejszych potrzeb moich komitentów, jaką 
jest dobre oświetlenie, urządziłem obok mego składu lamp, osobny 


Lokal do sprzedaży 
podwójnie rafinowanej 


salonowej i gospodarskiej Nafty, 
a ciągłem będzie staraniem mojem, tylko najprzedniejszy niaterjał, tak częściowo 
jakoteżł większemi ilościami (cetnarami), Szanownej Pubiczności po najmier- 
niejszych cenach dostarczać. y r à 
Dla lepszej dogodności sprzedaję Iszą sortę podwójnie rafinowanj salono- 
wej nafty w flaszkach szklannych po 1 i2 funtów, które są moją winietą za- 
opatrzone i każdego czasu do nabycia. se, 
Adres R. Ditmar, skład lamp, w hotelu Europejskim we Lwowie. 


Sprzedaż hurtowna i cząstkowa 


YUoKUZOKAGEJ Horuoo od 


3422 3—12 


Sklad nafty salonowej R. Ditmara | 


kiadajagp się 3, nep jerdin z budyn-|szą przez swą niezrównaną skuteczność 
mA WALE 0% wszystkie podobne leki i bywa przez naj- 
ŻS o i . A 
w E dka dc E TE znakomitszych lekarzy zalecany. Jedynie, 
Ez — prawdziwy do nabycia we fiakonikach po 
MASZYNY 301 60 et. we Lwowie. w apt. pod 
do robót policzosz srebrnym orłem Zygim. Ruckera i 
HBR a o w handlu Markiewicza i Woj- 
uadzwyczajnej szylikości rohot, aAa 2 RSEN A dok Z. PM 
wyborne familijne maszyny do P™Y ulicy Wałowej 1. 291. w Złoczowie 
szycia z przyrządem do po" O. Fadenhechta, w Zaleszczykach w 
dwójnego stebnu, ręczne „łą. handlu Kodrębskiego w Stanisławowie 
szyny do szycia,systemów Sin-| ĉPtece p. Ferdynanda Stecher de 
gera, tudzież Wheeler © Wil- HIRTË 
son. maszyny do szyeia Howe, 
Grover X Baker, maszyny do OP ZELAZISTY | s A 
szycia z przyrządem ceylindro- SIR w połączeniu iedniu. 3294 9—18 
wym itp. ręczne maszyny do z wytworem ze a roarai iz f EAEE 
szycia. igły maszynowe, jedwab GRATY j compie 
malych i wielkich partjach. Ulica des Lions-$t-Paul, 2, w Paryłu, 
elazo w stanie ciekłym najdogodniej 


4 


Koh!ma 


Asi 


4 a m z 

BY w przyswajać się daje przez każdy organizm ; - 

SZE” pæ użycie jego w tyr stanie nie wystawia | 

JE . na żadne niebezpierzeństwo, a skutecznićj | 

> S działa jak przygotowane w pigułkach, lub | 

LE — w cukierkach, Działanie tego syropu jest | 

ie = toniczne z powodu Żelaza; przeciw-go- | É 

54 rączkowe z powodu quassia amara, ros- , e I 

Z = puszczalne z powodu skórek pomarań- p (1 . t ad y C ||| C e ||| ad C Bo 

z 2 z lac) czowych w shlad jego wchodzących. ren 

JE h I lepszy środek wzmacniający dla "z i e jak af OREERT n. Y = ae 

z = 2 ej dka wałeżcń życi eer EE] /e względu, że nie każdy może osobiście w Wiedniu zaopatrzyć się w potrzebne odzienie, | zresztą, że publiczność zamiejscówa 

SIE = m najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy spuszczać się musi na rzetelność firmy, podajemy niniejszem do wiadomości, że począwszy od 1. października 1871 sprzedajemy i wysyłamy 

- "w = pala użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu nasze wyroby 

LES z Z własności skórek, pomarańczowych tak - G po stałych cenach. 

Z _ i ky, ky ocenionych we _ wszelkich | 

~e ała i 6 Byka sta 0 EO | Do każdego odzienia przytwierdzony jest znaczek z oznaczeniem ceny — a do każdej wysylki dodaje się list gwaran= 

= R dw Dostać można w Warszawie w skta- cyjny. że suknie, któreby się nie podobały, bez przeszkody napowrót przyjęte będą. 

" = — dach materyalów aptecznych PP. Gal- ER o E | y 

Z = s lego i Spiessa; w Krakowie w aptece r e Š A 

z: WAY AT Szczególnie n ę jesienną mową 

NR. Vo wlzielania nauki giyeia na maszynach aptece P. doktora Et zpw | Z Z 1 a OT © i Zl O © 

AN BZ u vsełamy do najodlegiejs'' ch incji szwa- L i P. iotra Mikolasch. : : : 4. , : 

ezki, najpow AU. okaż RA policzoszkowyć >" EM PE = Piękna Zupełne | Dobrze watowany | Siedmiogrodzkie 

wysyłamy sa Żadanie do cgladnienia, J4tT J= . „e . d r y rgs F 
TINNE Suknia wierzchnia UBRANIE JESIENNE | SURDUT ZIMOWY FUTRO 


C. k. uprzyw. fabryki 


BRACI BRÜNNER 
w Wiedniu, 


nowo urządzony skład 


lamp naftowych 
= i do ligroiny 


„ye | iwo wie, plac Marjacki, dom Pentbera M. 7. 
poleca 3325 5—? 
swój wielki wybór wszelkiego rodzaju 
najnowszych i najlepszych 
lamp salonowych, ściennych, 
do wieszania i kuchennych 
od cnt. 40 do złr. 20 i wyżej; 
jak również i części składowe tychże, 
jako to: kule, umbry, daszki, 
warki, eylindry i t. p. 
po cenach fabrycznych 
z doliczeniem tylko kosztów przewozu. 
T> Za trwałość i elegancję wyrobu ręczy skład. 


szopami lamowane 
40 zł., 


całkiem z szopów 
70 zł. 


Piękne 


PUTRO 


dla miasta piźmakowe 
45 zł., 
lamowane bobrami 
65 zł. 


surdut, spodnie i kamizelką 
18 zł., 
z lepszej materji 
26 zl. 


BUNDA 


do podróży z kapuzą 
dobrze watowana 
Ro la 14 zł., A 
z podwójnej materji pięknie wyszywana najlepsze 
12 zł. | 18 zl. 14 zk. 
tudzież wszelkie możebne odzienia męzkie, Futra miastowe i do podróży, szkarpetki, buty fatrzane, zarękawki 


w gatunkach najtańszych aż do najlepszych. Wszystko po stałych cenach. | +b 
KS Za dobry towar i rzetelną obsługę gwarantujemy dobrą opinią naszej firmy. — Polecamy się z największem uszanowa- 


niem i uniżeniem KELLER « ALT 9 


W Gracu: 
a > 
Schneidermeister, Besitzer des Staatspreises und Inhaber eines Kleider-Magazins. 


Herrengasse Nr. 28, naprze- i 
ciwko kościoła farnego. Wien, Wiedener Hauptstrasse Nr. ll, gegenüber dem Freihause. 


IKÆ> Cenniki jakoteż wskazówki do wzięcia miary, przysyłamy na żądanie franco. 
mæ Wielki skład rozmaitych gatunków odziemia dla chłopców od 6 do 15 lat. 


atlasem stebnowany 
15 zł., 
z bardzo dobrej materji 
30 zł. 


Modne 
Pantalony zimowe 


8 zł., 


dobra i trwała 
12 zł., 


w lepszym gatunku 
18 zł. 


— Styryjskie guńki 
z zarękawkami 
14 zł., 


TI N "YSydnegj 1ouvopor I 


3283 5—? 


Wiedener Hauptstrasse Nr. IL. 


Z drukami „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


| Wydawca, i właściciel Jan Dobrzański. 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


